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W hołdzie rycerskiej przeszłości.
Głęboką treść sym boliczną posia 

dać będzie chwila, którą 6 paździer­
nika b. i. przeżywać będzie podw a­
welski gród.

Z wszystkich stron Polski pom a­
szerowały do Krakowa pułki jazdy 
naszej, by przedefilować przed zwy­
cięskim  W odzem naczelnym  roku 1920,

każdy poryw w morzu krw i — ale 
wszystko jest bezskuteczne, wszystko 
stanow i tylko piękne karty  m artyro 
logji narodu polskiego.

Aż Opatrzność użycza nam  Męża, 
który wskrzesza zwycięską tradycję, 
spełnia to, o ćzem przeszło dwa w ie­
ki najszlachetniejsi w narodzie bez-t/llJOiVllU Tł VUUULU uuw uuaujuł a v a u  xvmv) n.* u u |uo»uu uu w uiujp» "  u«*uviuiw

pierwszym N aczelnikiem  Odrodzonego skutecznie m arzyli: w alnem  zwycięs-
n  £ - 1 ^ .  v>i/> 4-mr.m ni rannlinlt A tTt fllrTr/O.Państw a, wskrzesicielem  nurtu  nie 
podległościowego w Narodzie.

Koncentracja ta  i defilada łączy 
się z rocznicą 250-Iecia czynu zbroj­
nego króla Jana III. W grobowcach 
W awelu Marszałek P iłsudski złoży 
wieniec na kam ieniu, pokrywającym  
doczesne szczątki wielkiego wojowni­
ka przedrozbiorowej Polski. Ten, k tó ­
ry wyzwolił Polskę z oków niewoli, 
odda hołd pamięci wodza, który przed 
250 ciu laty rozsławił oręż polski na 
świecie.

Arm ja konna, która skoncentruje 
się w Krakowie, uprzytom nić ma ca­
łem u społeczeństwu sławę naszego 
oręża przed trzem a wiekami. Nazywa 
m y to XVII te stulecie wiekiem  W iel­
kich Hetmanów i wiekiem rozkw itu 
jazdy polskiej. Od Kirchholmu w roku 
1605 po W iedeń w r. 1683 rozbrzmię 
w a tą  sław ą cały św iat ówczesny. 
Mamy wtedy dum ny poczet wielkich 
wodzów:. Chodkiewicza, Koniecpol­
skiego, Żółkiewskiego, Sobieskiego J  
mamy niezwyciężoną w swej ak tyw ­
ności, niezmożoną w sile natarcia, nie 
spożytą w im pecie, miażdżącym  w sze­
lakie przeszkody, jazdę. Są to już 
ostatnie czasy pierw szeństw a jazdy 
nad innem i rodzajami broni — o sta t­
nie podźwięki średniowiecznych ry ­
cerskich form wojskowych, kiedy to 
wyrazicielem  ducha wojennego był w 
s ta l zakuty i z konia walczący wo­
jow nik. zaś piechur odgryw ał pośled­
niejszą rolę, a m echaniczne sposoby 
łam ania przeszkód ograniczały się do 
naiw nych z dzisiejszego punktu  w i­
dzenia prób artyleryjskich czy saper­
skich. .

Myśmy w XVII tem  stuleciu do­
prowadzili metodę walki z konia, spo­
sób użycia hufców jezdnych do n a j­
wyższego rozkwito; nasza kaw alerja 
była słynna Da św iat cały i łam ała 
wszelakie przeszkody wrogów, jakim i- 
kolwiekby byli.

I dlatego też piątkowa defilada w 
Krakowie, tysiące kawalerzy stów, k tó ­
re przeciągną nlicami średniowiecznej 
stolicy Polski — m ają uprzytom nić 
społeczeństwu przepiękną tradycję poi 
sklego rycerstw a.

Ale w tym  akcie będzie więcej 
jeszcze, niż uprzytom nienie rycerskiej 
tradycji i hołd pamięci króla Jana.

Wraz ze śm iercią tego wielkiego 
wodza kończy się okres zwycięstw 
polskiego oręża... Dwieście kilkadzie­
siąt lat, które przegradzają w iktorję 
wiedeńską od powstania Legjonów w 
roku 1914 — to okres klęsk. W ypra­
wa pod W iedeń i odniesione tam  zwy 
cięstwo kończą niestety na przeszło 
dwa stulecia szczytną epokę zwycięs­
kiej Polski. Bezpośrednim następcą 
Jana  Sobieskiego jes t saski August, 
który inauguruje erę upadku m yśli 
wojskowej, zaniku ducha obronnego, 
W  ciągu tych przeszło dwóch stuleci 
nie brak zaprawdę ani w ybitnybh jed­
nostek — Kościuszki, Dąbrowskiego, 
ks. Józefa Poniatowskiego — nie brak 
zbiorowych przejawów woli otrząśnię 
cia się z marazmu, ale brak w ido­
m ych, konkretnych objawów zwycięs­
tw a, brak pozytyw nych wyników. — 
Kroczymy od klęski do klęski, topim y

tw em  pieczętuje w ysiłek o wskrze 
szenie wolnego, w ielkiego państw a.

Czyż to nie jes t zastanaw iającem  
w symbolice faktów , że z tego same 
go Krakowa, przez który w piątek 
przeęwałują pułki jazdy, w św it sierp

niowego dnia 1914 roku Józef P iłsud­
ski nad granicę zaborcy w ysłał 6-ciu 
kawalerzystów i że od raidu tych sze 
ściu rozpoczęło się dzieło, które po 
sześciu latach  doprowadziło do um oc­
nienia granic wolnego państw a...

Od Jana  Sobieskiego, zwycięzcy z 
pod W iednia, do Józefa Piłsudskiego, 
wskrzesiciela wolnej Polski, nie było 
nikogo, ktoby przerwał pasmo niesz 
część i przeciw staw ił się skutecznie 
siłom rozkładowym , działającym  na 
zniszczenie organizm u państwowego.

Dwa te nazw iska wiążą się jako­
by k lam rą szczerozłotą idei zwy­
cięskiej.

I to  w łaśnie sym bolizuje p iątko­
wa uroczystość w Krakowie.

Takie fakty pamiętać naleiy.
Pisaliśmy o ofiarności pana hrabię 

go Jakuba Potockiego na rzecz Pożycz 
ki Narodowej. Magnat ten i właściciel 
olbrzymich włości nie subskrybował ani 
grosza: poprostu wyjechał za granicę i 
zataił miejsce swego pobytu. Takie obu 
rzające postępowanie bogacza i arysto 
kraty znalazło właściwy oddźwięk w 
społeczeństwie Okazuje się, że pan 
hrabia uprawiał niedopuszczalne machi 
nacja skarbowe, fałszując wykazy o do­
chodzie. Za rok ubiegły ukrył przed 
skarbem dochody, czyniąc 300  tysięcy

s t r a t  skarbowi Nic więc dziwnego, że 
pan hrabia może hulać zagranicą , trw o 
niąc pieniądze ukradzione Państwu. 
Nie je s t  to  wypadek odosobniony Nie 
jeden hrabia Potocki skąpi grosza Pań­
stwu, nie żałując sobie nadmiernych 
rozrywek Gdy cała  pracująca klasa 
społeczeństwa ofiarnie złożyła daninę 
subskrybując Pożyczkę Państwową, gdy 
w szeregu subskrybentów nie zbrakło 
robotników i bezrobotnych tak ich  
faktów zapominać nie można. Społe­
czeństwo musi z nich wyciągnąć wnioski.

Doniosły projekt Polski
dla obrony wszystkich mniejszości

GENEW A. W 6-ej kom isji Zgro- 
m adzeaia Ligi Narodów w toku deba 
ty  mniejszościowej, delegat polski, 
m in ister Raczyński, przedstaw ił nastę 
pujący projekt rezolucji:

Zgromadzenie Ligi Narodów zwa­
żywszy, że obecnie obowiązujące trak  
ta ty  mniejszościowe, jak  również de­
klaracje o międzynarodowej ochronie 
mniejszości, złożone przed Radą Ligi 
Narodów przez niektóie państw a obo­
w iązują jedynie część członków Ligi 
Narodów, podczas gdy inni członko­
wie Ligi są wolni od wszelkiego zo­
bowiązania praw nego w tej dziedzi­
nie.

Sądząc, że tak i stan  rzeczy zape­
w nia gw arancję m iędzynarodową ty l­
ko niektórym  m niejszościom i pozo

Biorąc pod uwagę, że mniejszości 
rasowe, językowe i religijne nie obję­
te przez obecną ochronę m niejszości, 
a które m ają te  sam e praw a do och­
rony przez Ligę Narodów co m niejszo 
ści chronione, znajdują się niem al we 
wszystkich krajach  europejskich i po 
za europejskich.

Stw ierdza, że obecne w arunki m ię 
dzynarodowej ochrony mniejszości nie 
są zgodne z pcdstaw ow em i zasadam i 
m oralności m iędzynarodowej i sądzi, 
że należy to napraw ić przez zawarcie 
ogólnej konwencji ochrony mniej 
szóści.

Konwencja ta  powinna zawierać te  
sam e zobowiązania dla w szystkich 
członków Ligi Narodów i powinna za 
pewnić w szystkim  mniejszościom ra-n u  u i t m i u r j  m  j u u i c j d b u o u i u j l l i  i  — T* 7 . -----------------  r

staw ia bez ochrony między narodowe*! sowym, językow ym  i religijnym  och 
inne, k tóre w żadnym  w ypadku nie ronę m iędzynarodową.
m ogą zaapelować do Ligi.

Zważywszy, że tego rodzęj u w y ­
różnienie między m niejszościam i ehro- 
nionem i a niechronionem i, sprzeczne 
jes t z uczuciam i słuszności i spraw ie­
dliwości.

Prosi w konsekw encji Radę Ligi 
Narodów o zam ianow anie kom isji stu  
djów, któraby zbadała problem i przed 
staw iła na następnej sesji zgrom adze­
nia projekt ogólnej konwencji o ochro 
nie mniejszości.

Hała Ententa i Polska nie póidą za 
przykładem Francji.

PARYŻ. .E cho  de P aris"  ogłasza akceptowały podobne rezolucje, 
sensacyjny artyku ł P'ertinaxa, odsła- Początkowo rząd francuski zamie- 
n iający kulisy rozmów politycznych rżał zgodzić się na rozbrojenie dopiero 
w Genewie, w  spraw ie rozbrojenia i po upływie okresu próbnego. Takie 
ujaw niający, za jak ą  cenę osiągnąć było stanow isko francuskie w czasie

nie pójdą za przykładem  Francji i n ie 
zgodzą na powyższe warunki.

Niemcy — pisze Portinax — pragną 
za wszelką ceną rozbroić Francję i od 
dzielić ją  od sojuszników . Tę sam ą 
m etodę stosują W łochy, które do 
chw ili obecnej nie doręczyły Małej 
E atencie  tek stu  swego m em orandum , 
a na konferencję o problem ach ekono 
micznvch Europy centralnej zaprosiły 
tylko Jugosław ię.

Tę ofenzywę włoską przeciw pań­
stwom  sprzym ierzonym  z Francją ula 
tw ił sam  Paul Boncour. Pod preteks­
tem , że plan Tardieu, organizacji E u ­
ropy naddunajskiej jest niewykonalny, 
rozesłał franćuskl m inister spraw za­
granicznych przedstawicielom  dyplo­
m atycznym  Francji zagranicą in struk ­
cję, które mógłby także podpisać w ę­
gierski m inister spraw zagranicznych, 
Kanya.

Biorąc powyższe fak ty  pod uw agę 
Pertlnax  ostro atakuje m inistra  Paul 
Boncoura, określając jego działalność, 
jako politykę zatajenia i ignoracji.

Marsz. Piłsudski hono­
rowym obywatelem 

Krakowa.
Ul Wolska o trzym a nazwę ul. M arszał 

ka Piłsudskiego.
KRAKÓW (tel. w ł) W związku z 

uroczystościam  krakowskiem i, na któ 
re przybędzie Marszałek Piłsudski, ra 
da m. Krakowa uroczyście nadała ho­
norowe obywatelstwo Wodzowi N aro­
du, Pierw szem u Marszałkowi Polski, 
Józefowi Piłsudskiem u. Ponadto uchwa 
liła przem ianować ul. W olską na ul. 
Marszałka Piłsudskiego. W murowanie 
tablicy pam iątkowej nastąpi 19 ma ­
ca 1934 rmin.

256.901.350 zł.
W edług m eldunków, jakie otrzy­

m ał do południa dnia wczorajszego 
kom isarz generalny Pożyczki N arodo­
wej min. Stefan Starzyński, subskry­
bowano na terenie całego państw a su 
m ę 256 901.350 zł.

5 b. m. zamknięcie sub­
skrypcji Pożyczki Naród.

WARSZAWA. Komisarz Generalny 
Pożyczki Narodowej ogłosił, ze term in 
zam knięcia subskrypcji, ustalony pier 
wotnie na dzień 7 października sk ró ­
cony został do dnia 5 października 
1933 r.

Do dnia 7 października 1933 r. sub 
skrypcję przyjmować będą jedynie Ka 
sy Urzędów Skarbowych od osób, 
pragnących nabyć obligacje 6 proc. 
Pożyczki Narodowej za należności od 
Skarbu Państw a, stosownie do obw ie­
szczenia Min. Skarbu z dn. 16 w rześ­
nia 1933 r.

Przemówienia adwoka­
tów w procesie Cen­

trolewu-

miano porozumienie.
W edług rewelacyj Portinaxa, Dala 

dier i Paul Boncour za namową an­
gielskiego m inistra  Simona m ieli przy 
jąć propozycję zm niejszenia afektów 
arm ji francuskiej jeszcze przed upły­
wem  okresu próbnego.

Rząd francuski m iał wyrazić zgodę 
na zmniejszenie arm ji francuskiej do 
stanu 200 tysięcy żołnierzy, na zredu 
kowanie okresu służby wojskowej o 6 
7 lub 8 m iesięćy, a ponadto m iał 
przyobiecać w yw arcie presji na pań­
stw a Małej E n ten ty  i Polski, aby za-

rozmów paryskich do dnia 15 w rześ­
nia, potem  jednak  na skutek  nalegań 
Angiji, Paul Boncour i Deladier zgo­
dzili się na zm ianę efektywów francu 
skich przed upływ em  okresu próbne­
go, wzam ian za to, że Reichswera nie 
m iecka zostanie przekształcona na ar- 
m ję o kró tk im  okresie służby wojsko 
wej, oraz że niem ieckie organizacje 
m ilitarne zostaną połączone z arm ją 
regularną.

Decyzje te powzięli Daladier i Paul 
Boncour na własDą rękę. Petinax 
tw .erdzi, że Mała E n ten ta  i Polska

Proces H. Lieberm ana i fe grupy 
przywódców b. Centrolewu nie został 
jeszcze zakończony.

Posiedzenie wczorajsze w sądzie 
najwyższym  zbiegło na Kprzemówie- 
niach obrońców, adw. Urbanowicza, 
Szum ańskiego, Dąbkowskiego i Lan- 
daua. którzy omawiali zarzuty skargi 
kasacyjnej.

O godz. 5 p. p. adw. Landau po 
pierwszej części swej mowy poprosił 
o zarządzenie przerwy do dnia następ­
nego.

Dziś dokończenie mów obrończych 
mowa prokuratora Piernikarskiego i 
wyrok.



Rtr. 2

Min. Titulescu przybywa 
oficjalnie do  Polski.
GENEWA. Oprócz planowanej re- 

wizyty Paul-Boncoura w Warszawie, 
przewidziana jest również oficjalna 
wizyta w Warszawie rumuńskiego mi 
nistra spraw zagranicznych — Titu- 
lescu.

Wizyta Titulescu ma nastąpić 8 i 
9 października, jednakże termin ten 
ulec może zmianie w związku z pra­
cami Zgromadzenia Ligi Narodów i od 
bywającemi się w Genewie rozmowa 
mi rozbrojeniowemu

Kpt. Hynek i por Bu­
rzyński.

NOWY JORK. Zdobywcy paharu 
Gordon Bennetta kpt. Hynek i por. 
Burzyński przybyli wczoraj rano samo 
lotem z Chicago do Nowego Jorku, 
skąd popułudniu odpłynęli na parów* 
cu „Kościuszko” do kraju.

Podpisali oni na Pożyczką Narodo­
wą całą miesięczną pensję.

Pytania dla przysięgłych 
w procesie £p. Hofówki.

SAMBOR. Proces o zamordowanie 
posła ś. p. Tadeusza Hołówki zbliża 
się ku końcowi. W dniu wczorajszym 
zdawało się, że zostanie przewód są- 
dowy zamknięty, jednak nie nastąpiło 
to wskutek szeregu wniosków proku­
ratora. r

Cały dzisiejszy dzień poświęcony 
był na czytanie aktów, objętych ak­
tem oskarżenia. Odczytano również 
protokół sekcji zwłok ś. p. Hołówki, 
dalej odczytano cały szereg meldun­
ków policyjnych oraz pism urzędo­
wych m. in. pismo Ministerstwa Spr. 
Zagr., zawierające sprawozdanie amba 
sadora japońskiego Sato w sprawie 
ukraińskiej w Polsce.

Po odczytaniu aktów i dowodów 
prokurator stawia szereg wniosków o 
odczytanie jeszcze innych dokumen­
tów, znajdujących się w aktach sprawy.

Trybunał po naradzie przychylił- 
się częściowo do wniosków prokura­
tora. Odczytanie tych dokumentów na 
stąpi na dzisiejszej rozprawie, poczem 
przewodniczący ogłosi pytania, prze­
znaczone dla ławy przysięgłych.

®— Dźwiękowe KINO ..LUNA , ___
Dk “ f i l dnl 2 - „ „ y • _ . 5*11 591 BOA W  rn l i  w n  ■ma-:

i** daw nia j
ka fil £ * 2 1 g™  a r e . c j a  M to n  ................

r-iie p . t .  B f U l l l f  ^  • 1 k łó w n e j! N aja łyn-
d .  f ii r^o w a u  rocz a ^ Y L  VJ A S  IDNE Y* « * " * * * ■  ^ i a z .

naa program : T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y  P a r a m o u n t ! ! .
-------------------------- im Bill

Zamach na kanclerza Dollfusia.\K7 T Ci r\T7i \T  i_______ i ~  ___W IE D E Ń . Na kanclerza Dollfussa 
dokonano zamachu w chwili, gdy o 
puszczał zebranie polityczne. Kanclerz 
ranny jest w rękę i w piersi. Napast­
nika aresztowano. Kanclerza przewie­
ziono do szpitala.

Zamach dokonany został o godz. 
14 45 w gmachu parlamentu. Kanclerz 
bawił tam na posiedzeniu klubu chrze­
ścijańsko społecznego. Po ukończeniu 
posiedzenia kanclerz wyszedł do ku­
luarów. Już przed tern zauważono 
pewnego młodego człowieka, który 
niespokojnie kręcił się po kuluarach.

Na zapytanie agenta policyjnego, 
czego sobie życzy, odpowiedział, że 
ma do oddania kanclerzowi dwa listy. 
Agent oświadczył, że listy te odbie­
rze i wręczy kanclerzowi. W chwili, 
gdy kanclerz wyszedł, z sali posie­
dzeń klubu chrześcijańsko-społecznego

detektyw oddał mu obydwa listy. 
Równocześnie sprawca zamachu dał 
dwa strzały do kanclerza. Jeden strzał 
trafił kanclerza w klatkę piersiową, 
ale kula odbiła się o jakiś twardy 
przedmiot. Druga kula trafiła kancle­
rza w rękę i zraniła go lekko.

Sprawca zamachu został natych­
miast aresztowany. Jest to b. żołnierz 
wydalony ze służby za knowanie na- 
rodowo-socjalistyczne. Kanclerz Doll- 
fuss potrafił bez pomocy udać się na 
stację pomocy lekarskiej, gdzie mu 
ranę opatrzono. Rana jest lekka.

Wiadomość o zamachu na kancle­
rza wywołała w całym Wiedniu ol­
brzymie wrażenie. Pisma wydały nad­
zwyczajne dodatki, które rozchwytano 
w oka mgnieniu. Przed pałacem kan­
clerza zebrały się tłumy, wznoszące 
okrzyki na cześć Dollfussa.

»«K hio^T eatr  „ S T Y L O W Y
Film pe łen  en tuz jazm u! G rozj  i podzi-

S U S S E f c  Hatcj B rew
dziej e m o c jo n u ją c y m  i w span ia łym  
f i lm ie

P- t. _  _______

Jfilm, k tó ry m  zach w y c a ją  się  w  c a ­
ły m  św iec ie :  — Film, o k tó ry m  m ówi 

cała Częstochow a!

j ----------------- J  a ł

Dziewczę z Gór

Nad p rog ram : 1TGOU. D Ź W IĘ K O W Y  
FOX  A oraz KRONIKA D ŹW IĘK . P.A.T.

Książe Pszczyński odsie­
dzi 3 tyg. w areszcie.
KATOWICE. Sąd okręgowy zatwier 

dził wyrok sądu grodzkiego w Miko­
łowie, skazujący ks. Pszczyńskiego za 
zatrudnianie obcokrajowców bez zez­
wolenia władz na 3 tygodnie bez­
względnego aresztu.

Sąd okręgowy, zatwierdzając wy­
rok, wyszedł z założenia, że kara pie­
niężna nie dotknęłaby tak zamożnego 
człowieka, jakim jest książę Pszczyń­
ski i dlatego zastosował karę bez- 
względnego^ aresztu bez zamiany na 
karę pieniężną. Skazany książę zgło­
sił kasację.

B. por- Strzeszewski
skazanv

WARSZAWA. Sad apelacyjny za­
twierdził wyrok pierwszej instancji, 
skazujący na 5 lat więzienia za komu 
nizm b. por. i  pułku szwoleżerów 
otrzeszewskiego. Został on swego cza 
su aresztowany za wynoszenie z dru­
karni 5 tysięcy odezw komunistycz­
nych. W mieszkaniu jego znaleziono 
również materjał obciążający go.

Nadużycia w Modlinie-
WARSZAWA (tel. wł.), Siedczy 

sędzia wojskowy podjął duchodzenia 
w sprawie nadużyć, wykrytych przez 
kontrolę wojskową w modlińskim ba- 
taljonie. Suma nadużyć sięga kilku­
set tysięcy. Aresztowano por. Moilina 
oraz l l  osób.

Danja, Argentyna, Australja 
weszły do Rady Ligi Narodów.
GENEWA. Zgromadzenie Ligi 

Narodów dokonało wczoraj wyboru 
trzech niestałych członków’Rady na 
miejsce Iriandji, Norwegji i Guate- 
mali.

Wybory nie przyniosły niespodzia­
nek. Głosowały 53 państwa. Wybrano 
Danję 52 głosami, Argentynę 49 gło­
sami i Australję 47 głosami.

Pożyczka Austrjacka.
WIEDEŃ. W pierwszym dniu 

subskrypcji austrackiej pożyczki we­
wnętrznej podpisano 70 miljonów szv- 
lingów.

Aresztowania po morderstwie 
w Krakowie.

KRAKÓW. W związku z morder­
stwem listonosza i małżonków Sues- 
skindów przy ul. Pańskiej w Krako­
wie, policja przeprowadziła szereg 
aresztowań.

Rzeź oficerów na^ Kubie.
HAWANA. Między oficerami, któ­

rzy zamknęli się w hotelu narodowym 
a wojskami rządowemi, które hotel 
ten oblegają, nastąpiło 3 godzinne za­
wieszenie broni. O godz. 18.12, czasu 
miejscowego, zjawił się przed hotelem 
poseł amerykański Welles i ofiarował 
swe pośrednictwo między obiema wal 
czącemi stronami Równocześnie zaje­

chały karetki sanitarne Czerwonego 
Krzyża i pozabierały zabitych i ran- 
nych. Zabitych było 20 , liczba rannych 
jest o wiele wyższa.

O godz. 8 po południu upłynął ter 
min zawieszenia broni. Nowy przy- 
wódca wojska, Battista, który osobi- 
fcie prowadzi atak na hotel, utrzymu 
je, że walki spowodowane były tem, 
iż oficerowie z okien hotelu zastrzelili 
dwóch z jego ludzi.

W ostatniej chwili Ajencja „Uni- 
ted Press” dowiaduje się, że oficero­
wie, zamknięci w hotelu narodowym, 
poddali się. Podobno ofiarą rozruchów5 
padło 35 zabitych i więcej niż 100 
rannych. Są to jednak cyfry, które 
jeszcze nie znalazły oficjalnego po­
twierdzenia.

I rolnik musi być aryjczykiem 
czystej rasy.

_ BERLIN. Z dniem 1 b. m. weho- 
dzi w życie ustawa o prawie dziedzi­
czenia majątków ziemskich i gospo­
darstw, nadmieniając, że rolnikiem 
może być obywatel niemiecki czystej 
rasy, bez domieszki krwi żydowskiej 
lub kolorowej rasy. Jako granicę ba­
dań rasowcści ustanowiony został 
1 styczeń 1800 r., t. zn. od czterech 
pokoleń

Żydom wstęp wzbroniony.
FRANKFURT n M. „Kassler Post” 

donosi, że magistrat miasta Kassel 
wydał zarządzenie, zabraniające ban* 
dlarzom żydowskim wstępu na miejs­
kie targi i jarmarki.

Wwo-t—tr „nrmirnr-
Dziś i dni* n as tęp n y c h

K siążę  S tu d e n t
Oraz drugi program:

Ś w ie tn a  p e łn a  żyw io łow ego  h u m o ru  
farsa  p. t.

Mecz nad m ecze
Konkurs literacki 

Słowa Cięstoch owsKiegc

Kupon Nr. 5
Za najlepszy u tw ó r  uważam:

Tytuł u tw o ru __________________ _

A utor   __________  _____

Imię i nazw isko  czytelnika ______

A dres

Konkurs literacki.
Dalszy ciąg poezyj p. A. Kurnatowskiego.

ŻYCIE.
Hani S ław ińsk iej do pamiętnika- 

Życie — jest ogrodem rozkoszy i pięknym snem! 
Dla jednych. Drugim zaś — katuszą i wielkiem

Dla trzecich zaś pielgrzymką, przez ciemną, wietrz-

A Wiara im przyświeca, nadtiei dając moc. 
W arszaw a, dnia  17.10 1926 r .

MARZENIE,
W an d eczce W anem anów nie- 

Kiedyś — marzyłem, że wśród Tatr skalistych, 
Spotkam się z Tobą wśród wierzchołków mglistych... 
Marząc w dolinach, gdzie szumią potoki 
Będziemy patrzeć w te szare obłoki...
Aa w cieniu smreków przyciszonym głosem 
Szeptać będziemy przybliżeni losem...
Ze ponad skał wierchy, turnie i szczyty 
Miłość ta, jak ptak uleci w błękity 
I tam zaświadczy po przed Stwórcy tronem,
49 się nie rozłączymy, nawet — zgonem. 

S k ie rn iew ic e , d n ia  19.8 1927 r.

ŻAŁOBNA W IEŚĆ
Pfcmięoi per. Ż w irki i inż. W igu ry’

Aż ot przyszła żałobna wieść...
Nie przyszła! — Runęła w nas jak grom!! 
t ,be?jjt0*yy ci°s, żałobą okrył każdy dom 
i każdą Matkę, dzierżącą chwały czaść-

P™XmCczJlTk ‘ ^  "yŚ"l0,lą ”“SIą Pleśfi-
W  Skiern iew icach  po otrzym aniu ża łob n ej w ieśc i

ROZTERKA.
Cóż cię to obchodzi? -  Ha -  duszo poety...
Ze ktoś się kocha? — Może lata całe?
Zaczerpnij z tego ty męskiej podniety 
l odnieś nad nim zwycięstwo wspaniałe!
Łzy ronić i roztkliwiać duszę..
Może to pięknie, — ale czy po męsku?
Ponieść of.arę w cichości i skrusze,
Odejść i zrzec się dla rywala kęsku?!

Piotrków  Trybunalski, dnia 29.8 1930 r.

ODEJDĘ.
Cichutko -  skrycie -  by się nie spostrzegła,
Że juz uwiędła miłość — szkarłatnych róż,
By twarzą zbladłą dróg mi nie zabiegła 
By mnie nie wstrzymał okrzyk: Czemu to już?!
Aby nie było: pożegnań, tłumaczeń...
Słów gorzką prawdą padających w duszę,
Aby nie było badania przeznaczeń 
1 odpowiedzi, że — sprawiano katuszę!
Pocóż to wszystko? _  Dosyć żalu będzie 
W nieuniknione godziny wieczorne 
Gdy jedno z dwojga gdzieś w kąciku siędzie 
Ścieląc wspomnieniom myśli swoje korne.
Trochę — tak głupio .. w sercu coś łaskocze -  
Odejść mu od Niej bez słów pożegnania 
Bez słowa dzięki za szczęście urocze 
1 bez Jej rączki... bez ucałowania...

S k iern iew ice , dnia 17.3 1930 r.

PERŁA I PEREŁKI, 
m i , ,  . . , P ośw ięcam  Halinie Fr.
i j ,  która dzierzysz w serduszku mem berło 
N a szyjce bicz masz pereł srebrem tkanych 
l samaś* śliczną przecudną Perłą...
Na szyjce Twojej lśni sznur pereł drobnych.

O wy perełki — ileż was ozdobnych,
Czarownym blaskiem migocących złudnie 
Legło na karczku, piersiach białych drobnych 
Na ciepłem łonie falujących cudnie?
Na szyjce, piersiach, perły są ciężarem,
Dzwoniąc trącane coś miłośnie szepczą...
A Ty je pieścisz z nieuchwytnym czasem 
Słodkie Twe usta, srebrne perły depczą.

Na szyi rączki, pierś piersi ciężarem...
Patrząc w oczęta coś miłośnie szepczą:
Ze Ciebie — Pertę, kocham serca żarem 
A Ty całując: „Kocham cię mój chłopcze”. 

Skierniew ice, dnia 31.12 1928 r.

Z kolei przystępujemy do druku poezyj 
p. Stefanji Szadkowskiej.

W MASKARADOWY CUDNY BAL.
Wśród oświetlonych jasnycb sai 
Maseczek pięknych tańczą pary,
Baśniowe rozsypuje czary 
Maskowy złudzeń pełen ba!...

Tu błazna słychać dziwny śmiech,
Tam znów cyganki kuszą karty; 
Wachlarz markizy rozpostarty 
Przywodzi na myśl słodki grzech...

Pod czarną maską smukły pan — 
Wschodnich haremów władca zimny, 
Kobiecych szeptów słysząc hymny,
Maskę zaprasza w modny t a n ..

Przez szereg pięknych białych sal 
Serpentyn lecą błyskawice 
I otulają tęczą lice 
W maskaradowy cudny bal.,.
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KRONIKA Kosztulski uniewinniony.
KALENDARZYK

Czwartek 5 października. P lacyda M.
W schód słońca o g. 5 50. Zachód 17.15.

Nocna dyżury aptek .
W  nocy środy ną czw artek: III Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy czw artku na piątek: II A leja, 

Ostatni Grosz.
Młodzież Państw. Semln. 

Naucz. Mąsk. na Pożyczkę Na 
rodowe. Doceniając ważność akcji 
pożyczkowej młodzież Państwowego 
Seminarjnm Nauczycielskiego Męskie­
go wraz ze Szkołą Ćwiczeń złożyła 
na Pożyczkę Narodową 250 zł., zaku­
pując 5 obligacyi po 50 zł. Czyn mło 
dzieży sem inarjalnei jes t w ystarczają­
cym wyrazem jej obywatelskiego w y­
chowania i stanow iska wobec potrzeb 
państwowych.

Ze szkoły powszechnej Nr 13
Samopomoc szkoły powszechnej Nr 13 
subskrybow ała Pożyczkę Narodową na 
sum e 50 izłotych.

Młodzież z Kłobucka na Po 
życzke Narodowe. Najmłodszy 
związek w Kłobucku Organizacja Mło­
dzieży Pracującej wspólnie z preze­
sem, p. Ju lianem  Pohoreckim sub­
skrybował Pożyczkę Narodową. — 
Starsze organizacje na terenie Kłobuc 
ka uczynią zapewne to samo.

Nowe Koło Budowy Szkól 
Powss. przy Państw. Semin.
Naucz. Mesk. Przy P. S. N. M. a- 
konstytuow ał się zarząd koła niesienia 
pomocą akcji budowy szkół powszech 
nych jak następuje: prezes p. dyr. W . 
Matuszkiewicz, wiceprezes p. prof. J. 
Szust, skarbnik p. prof. M. Pirożyński, 
sekretarka p. prof. Kudlanka. Zarząd 
opracował program  swej pracy i przy 
stąpił do intensywnej akcji w kierun­
ku niesrenia pomocy akcji budowy 
szkói.

Zebrania filatelistów. Zw ią­
zek Filatelistów  Polskich w Często­
chowie zawiadam ia, iż wznowił swoie 
zebrania, które się odbywaja w każdy 
wtorek o godz. 19 w kancelarji 'pana 
Notarjusza Kossa (Al. N. P. Marii 23) 
i zaprasza na wspom niane (zebrania 
w szystkich filatelistów  w Częstocho­
wie zamieszkałych.

Nocleg popularny do War 
SZÓ w y. Staraniem  Związku Strze­
leckiego uruchom iony zostanie pociąg 
popularny na dw udniowy pobyt do 
W arszawy.

Odjazd z Częstochowy w niedzielę, 
8 b. m , w godzinach rannych. Z b i­
letów ulgowych mogą korzystać 
wszyscy.

Zgłoszenia przyjm uje sekretarjat 
Związku Strzeleckiego ulica P iłsud­
skiego 19 codziennie od. godz. 9-tej 
do 19-tej.

Zebranie członków Związku 
ZUWNP. 8 października (niedziela) o 
godz. 16 w term inie I, a o godz. 17 
w term inie II odbędzie się w lokalu 
Żydowskiej Resursy Rzemieślniczej 
(Aleja 12) W alne Zebranie członków 
Związku ZUWNP (Żydów U czestni­
ków W alk o Niepodległość Polski).

Porządek obrad: zagajenie, wybór 
przewodniczącego W alnego {Zebrania, 
sprawozdanie z działalności zarządu 
tymczasowego, wybór prezesa oraz 
członków zarządu komisji rewizyjnej 
i sądu koleżeńskiego, wolne wnioski.

„Skarb" znaleziono na Cze 
S tO C łtÓ W C e- Robotnicy zatrudnieni 
przy robotach kanalizacyjnych na ul. 
św. Kingi w pobliżu zbiornika wody

Swego csasu niebywałe poruszenie 
wywołało m orderstwo, dokonane na 
osidłia Kosztulskiej, żonie aptekarza 
w Truskolas&ch. Niemniej sensacyjne 
i tajemnicze od spraw y Gorgonowej, 
m orderstwo to zaprowadziło na ławę 
oskarżonych w pierwszej instancji m ę 
ża Kosztulskiej i dzierżawcę jego ap­
teki Skassę z żoną.

Jak  to już zaznaczyliśmy, jako os­
karżony zasiada, starszy człowiek, ap 
tekarz z Truskolss pod Częstochową, 
Tadeusz Kosztulski, oskarżony o za­
mordowanie żony. Kosztulski, starzec 
70 letni, żył z żoną w niezgodzie i 
przed kilku laty wyprowadził się z 
domu do swej ekspedjentki, Piotrow­
skiej.

W ówczas K osztulska w ydzierżaw i­
ła aptekę niejakiem u Skassie, który 
sprowadził się do domu Kosztulskiej 
z żorą oraz swą ekspedjentką, co ra ­
ziło KOsztulską, kobietą nadzwyczaj, 
pobożną.

Po kilku latach Kosztulski wrócił 
do domu i znowu zaczęły się aw an­
tury żoną. Kosztulska zaczęła podej 
rzewać męża, że chce się jej pozbyć i 
będąc chorą, nie przyjmowała lekarstw  
od męża, obawiając się otrucia, a ro ­
dzinę swoją prosiła, by po śm ierci jej 
zarządziła sekcję zwłok, w celu u sta ­
lenia, czy nie została otruta. Pewnej 
nocy lokator Kosztulskieh, Szewczyk, 
został zbudzony przez Skassę wiado­
mością, że Kosztulska niespodziewanie 
gdzieś znikła.

Szewczyk przybył do Kosztulskiej 
i stw ierdził, że wszyscy byli ubrani. 
Dziwnie zachowywał się Skassa, k tó ­
ry szukał Kosztulskiej... w szafie, pod 
łóżkiem, a następnie m ówił, że Kosz­
tu lska niechybnie powiesiła się, albo 
utopiła. Następnie pobiegł szukać ją 
na cmentarz, oraz do staw u, odległe­
go o kilka kilometrów, a nie skiero­
wać się do położonej blisko rzeczki, 
gdzia rano znaleziono rzeczywiście 
zwłoki Kosztulskiej.

Kosztulska leżała na brzegu, mając 
głowę zanurzoną w wodzie i na szyi 
widniały pręgi od zaciśnięcia sznura.

Okazało się, że śm ierć nastąpiła 
w skutek uduszenia, przyczem dusze­
nie było bardzo silne, skoro spowodo­
wało złam anie ttzech chrząstek k rta ­
ni. Rewizja przeprowadzona u starego 
Kosztulskiego, dała sensacyjny wynik: 
mianowicie odkryto sznur, na którym  
znaleziono kilka włosów z głowy za­
mordowanej.

Kosztulski aresztow any nie przy- 
przyznał się do winy, tw ierdząc, że 
całą noc spał i mimo, że m a sen lek 
ki, nic nie słyszał. Natom iast kilku

sąsiadów stwierdziło, ża a Kosstuł- 
sk ich  paliło się św iatło do 3-eiej w 
nocy, a również widziano światło u 
Skassów. Poza tem  stróż nocny ze­
znał, że między godz. 3 a 4 tą rano 
słyszał jakieś głosy przy rzeczce, przy 
czem jeden był m ęski, a drugi ko­
biecy.

W yrokiem  sądu okręgowego w 
Częstochowie Skassowie zostali un ie­
w innieni, a Kosztulskiego skazano na 
10 lat więzienia.

Obecnie spraw a znalazła się przed 
warszaw skim  sądem  apelacyjnym , 
przyczem Skassowie wezwani zostali 
w charakterze świadków. — Sprawa 
przedstaw ia się niesłychanie tajem ni- 
czo, gdyż wydaje się mało praw dopo­
dobne, aby Kosztulski, słaby starzec, 
mógł sam  popełnić m orderstwo, gdyż 
chw yt ofiary za krtań  m usiał być dzie 
łem bardzo silnej ręki. Poza tem  Ko­
sztulski nie m ógłby prawdopodobnie 
sam  dowlec zwłok do rzeczki. Rów­
nież tajem niczo przedstaw ia się sp ra ­
wa testam entu  nieboszczki. W iadomo 
bowiem, że Kosztulska na pewien 
czas przed śm iercią sporządziła testa ­
m ent, który jednak  gdzieś zaginął.

Na rozprawę w sądzie apelacyj­
nym  oprócz Skassów wezwano jeszcze 
czterech świadków. W  charakterze 
rzeczoznawcy — prof. Grzywo - D ą­
browski, który m a orzec, czy Kosz­
tu lski m iałby tyle sił, aby popełnić 
zbrodnię, Kosztulski sprowadzony do 
sądu przedstaw ia typ człowieka zupeł­
nie zniszczonego i złam anego. Starzec 
zjawił się na rozprawę w stroju w ię­
ziennym.

Późnym wieczorem rozprawa zos­
tała zakończona, Zeznawał dzierżawca 
apteki Skassa, który  mimo, iż po­
przednio był sam  oskarżony w tej 
sprawie, starał się pogrążyć Kosztul­
skiego, zeznając, że mimo starego 
w ieku Kosztulski trzym ał się dziar­
sko, jeździł na rowerze i tańczył. — 
Inni natom iast św iadkowie twierdzili, 
że Kosztulski był niem raw y.

Zbadany jako ekspert prof. Grzy­
wo-Dąbrowski wydał niew yraźne orze­
czenie, w którem  powiada, że jest 
rzeczą mało prawdopodobną, aby Ko­
sztulski m ógł sam  tej zbrodni doko­
nać, ale m im o to uważa, że jest to 
możliwe.

Obrona oskarżonego szła po linji 
wykazania, że starzec tej wątłej bu ­
dowy co Kosztulski nie byłby w s ta ­
nie sam  ani zadusić, ani zawlec trupa 
do strum yka.

Po naradzie sąd uchylił wzrok I-ej 
instancji i Kosztulskiego uniew innił.

Kiwo-Teatr , , MUZA“
D ziś i dni n astępnych

Wiatr od  morza
W  roli głów nej: MARJA MALICKA 

ADAM BROCZISZ i inni.
Oraz drugi program :

PRT I PHTRCHOti jako g a z e c i a r z e
— o r a z  N A D P R O G R A M  —

N iniejszem  zaw iadam iam , zosta ł iż otwar 
ty Skład K onsygnacyjny m ydła do pra­
nia i m ycia G órnośląskiej Fabryki C h e­
m icznej „Palma" C zęstochow a III A leja  
50. Skład został zaopatrzony w e  w sz y s ­
tkie gatunki m ydła, najw yższej jakości, 
ceny n iskie. D la pp. kupców sp ecja ln e ra­
baty. Dom H andlow y III A leja 50.

V gaib iono  kw it lom bardu Nr. 33.693.

za Jasną  Górą, wykopali kilkanaście 
doskonale zachowanych m onet srebr­
nych polskich z roku 1816.

Pieniądze te wykopano pod m ara ­
mi posesji, k tóra dawniej należała do 
rodziny Mieczników.

Podatek od lokali sajmo 
wanycte przez oficerów. Minis­
terstw o Skarbu wyjaśniło, że podatek 
od lokali, zajm owanych przez ofice­
rów i żonatych podoficerów zawodo­
wych, dostarczonych im  przez gm iny 
na zasadach ustaw ow ych, w inien być 
wym ierzany od pełnej kwoty umow­
nego komornego, a nie jedynie tylko 
od tej części, k tóra opłacana jest przez 
oficera (podoficera) jego poborów.

„Savoy" w nowych szałach 
dekoracyjnych. Utarł się, zupeł­
nie zresztą słuszny zwyczaj, że w o- 
toczeniu napraw dę sym patycznem ,ja ­
koś raźaiej się człowiek czuje. D late­
go zupełnie zrozumiałą okaże się tros 
ssa o wygiąd estetyczny otoczenia, w 
którem  przychodzi nam przez pewien 
okres czasu, już  to pracować, już to 
spędzić czas na rozrywce. Tem też 
tłum aczy się i fak t, że w lokalach pu­
blicznych m am y dziś zupełnie wyraź 
ne dążenie do nadania im możliwie 
artystycznych ram  dekoracyjnych. O* 
statn io  należy to stw ierdzić w restau ­
racji „Savoy" braci Bulskich. Oto sym 
patyczny i popularny ten iokai, przez 
cały czas swego istnienia wytrwale 
zmierzający ku lepszemu, gościom 
swoim zgotował m iłą niespodziankę, 
odnawiając gruntow nie obszerną sw o­
ją  salę naprawdę efektow nie.!

Ton sali spokojny i dobrze zatrzy­

m ujący oko znalazł rożnokolorowe po­
traktow anie, oryginalnie uzupełnione 
dekoracją listew  srebrnych i dobremi 
złoceniami ścian. Również pom yślnie 
załatwiono spraw ę ośw ietlenia sali, 
wyposażając ją w gustow ne, nowo­
czesne lampiony.

Jaśli dodamy bezwątpśenia najlep­
szą orkiestrę pod dyr. p. A. Goldszaj- 
dera, bezkonkurencyjnego odtwórcy 
szlagierów, otrzym am y całość istotnie 
m iłą i sym patyczną.

W sezonie nadchodzącym  „Savoy” 
m a powodzenie zapewnione.

Wszyscy sle wybieramy. W
nadchodzącą sobotę 7 bm. w sali Ra­
dy Miejskiej Legjon Młodych urządza 
zabawę taneczną dla członków i wpro 
wadzonych gości. W stęp dla pań i 
członków L, M. 1 zł. dla wprowadzo­
nych gości (mężczyzn) 1.50 zł. Począ­
tek o godz. 21. Zaangażowano dosko­
nały zespół muzyczny, a bufet powie 
rzono w niezawodne ręce fachowca.

Jeżeli dodać beztroski nastrój i ka 
pitalny hum or — otrzym am y całość 
naprawdę interesującą; na zabawę tę 
wszyscy się wybieramy.

Tragiczna śmierć.
Wczoraj rano w pobliżu budynku 

szkoły powszechnej w zagajniku pod 
Krzepicami znaleziono zwłoki 52 le t­
niego Tomasza Krzem ińskiego, byłego 
urzędnika zlikwidowanego przed ro ­
kiem krzepickiego oddziału w ydziału 
handlowego Sejm iku powiatowego.

Prawdopodobnie przyczyną rozpacz 
liwego kroku byłe zniechęcanie do 
życia % powodu braku pracy.

Diiąfcyjemir*
W ystawa Przemysłu Częstochow­

skiego zakończona została niewątpli­
wym sukcesem  m aterjalnym . Dlatego 
też „Słowo Częstochowskie”, jako in ic ­
jator wystawy czuje się w miłym o- 
bowiązkn podziękować Komisji F inan­
sowej wystawy w osobach dyr. Boruc 
kiego, szczerze oddanego sprawie wy­
staw y, uczynnego dyr. Szwarca i dyr. 
Kobyłeckiego. Na specjalne podkreś­
lenie zasługuje obywatelskie stanowis 
ko naczelnika p. Jana  Janusza, który 
w walnej mierze przyczynił się do re­
alizacji projektu.

Podobnio podziękować należy za 
ofiarną pracę p. W idarze, nieszczędzo- 
cemu trudów i zachodów przy organi 
zacji wystawy.

Słowa serdecznej podzięki k ieru je­
my pod adresem kierownika Szkoły 
Przem ysłu Ludowego p, Grzesika, za 
przyozdobienie wystawy artystycznem i 
kilim am i, stanow iącem i niezwykle 
piękną oprawę dekoracyfną wystawy.

W czoraj przez brzeoczenie opuści­
liśmy w podziękowaniu dla artystów 
nazwisko p. P. W illanberga oraz a u ­
tora doskonałych w inet fu turystycz­
nych („Historia o D rągalu”) p. F. Gaj- 
zlera, brata cenionego poety.

U w adzesubskrybentAw. D o­
w iadujem y się ze źródła dobrze poin­
formowanego, że ponieważ po zam 
knięciu subskrypcji dokonane zosta­
nie procentowa obliczenie posiadaczy 
Pożyczki w edług zawodów. Dla tego 
też w deklaracjach subskrypcyjnych 
na dole z lewej strony obok nazwiska 
i adresu należy podać zawód.

Śmierć pod kołtuni wozu
Garus Józef, la t 67, ze wsi Gorzelnia 
gm. Grabówka, jadąc wozem nałado­
w anym  cegłą na ul. Klasztornej z po­
wodu silnego spadku chcąc powstrzy­
m ać konia, dostał się pod koła wozu 
i poniósł śmierć.

Zamach samobójczy. Wczoraj 
dnia 3 bm. na traw niku obok baraków 
m iejskich usiłował pozbawić sie życia 
przez wyoicie esencji netowej Henryk 
Mączko (Narutowicza 64). Po wypom ­
powaniu żołądka desperata przewiezio 
no na kurację do domu.

Wypadki przy nracy. W fa ­
bryce mebli przy ul, Śląskiej 21 w y ­
darzył się wczoraj w godzinach popo­
łudniowych nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł Klemens Kopyt- 
kiewicz.

W  pewnej chwili Kopytkśewicz 
schwycony przez tryby m aszyny doz­
nał na szczęście niegroźnych ran szar 
panych lewej goleni, Ofierze wypadku 
pomocy iekarskiej udzieliło wezwane 
pogotowie.

Drugi wypadek wydarzył się w 
fabryce Peltzerów około godz. 16. Ro­
botnik tej fabryki Bolesław Paw lak 
podczas pracy uległ przygnieceniu 
klatki, piersiowej i w stanie dość cięż­
kim  przewieziony do szpitala Pannv 
Marji.

Obiecująca czwórka. Na ławie
oskarżonych w sądzie okręgowym za­
siadło czterech chłopców: Klemens 
Zalejski (W arszaw ska 35), Zygm unt 
Zgrzebny (Narutowicza 35), Stanisław 
W awrzak i W acław Nocoń "(obaj Na­
rutowicza 39).

Młodzieńcy zdobyli się na następu 
jący kawał: dwóch z nich weszło do 
sklepu Pinkusa Woźnicy (Narutowicza 
28) i zaczęło przymierzać czapki. W 
pewnej chwili jeden z chłopców por­
wał czapkę z lady sklepowej i zaczął 
uciekać, a gdy właściciel wybiegł za 
nim, do sklepu w targnęła druga dwój 
ka i porwała również czapki oraz no. 
życe krawieckie.

Sąd skazał wszystkich na um iesz­
czenie w zakładzie wychowawczo po­
prawczym , Lejzora D ukata zaś, kraw ­
ca z ulicy Marutowicza, który nabył 
nożyce, wiedząc o tem , że pochodzą 
ope z kradzieży, na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem wykonania wy­
roku na przeciąg 3 lat oraz na 100 zł. 
grzyw ny i 30 zł. opłat sądowych.

Oftndsiono szkołą powsze- 
chną w Kłobucku. W szkole pow 
szechnej w Kłobucku, nieznani spraw 
cy skradli aparat radjowy „Philips", 
dwie m akatki, ręcznik, ołówki, obsad 
ki i cyrkle, ogólnej wartości około 
1.000 złotych.
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Epilog rawelworewsl ayysn

tury. Do zak ładu  fotograficznego p. 
N ow aka (Aleja 17) w listopadzie ub. 
roku  przyszła, zam ieszkała  obecnie w 
K utnie E w a  W asse rcu g  po odbiór za­
m ów ionych  fotografii. Poniew aż w ła ­
ściciel zak ładu  zażądał uiszczenia ca ł­
kowitej należności za fotograję doszło 
do dość ostrej scysji, w  czasie której 
w bieg ł do zakładu m ąż W assercugo- 
wej i w yjąw szy  rew olw er skierow ał 
lufę w s tronę  p. Nowaka.

E pilog  tego zajścia rozegrał się 
wczoraj przed sądem  okręgowym , 
k tó ry  za n iew łaśc iw e  użycie rew olw e­
ru  skazał W a sse rcu g a  na  6 m iesiący 
aresztu  z zawieszeniem  w ykonan ia  
kary  na  3 lata.

3 i s t a  w iQ Z iu m ia .  Wczoraj sąd
grodzki rozpoznawał so raw ę 35 le tn ie ­
go Jan a  Tomali, oskarżonego o to, że 
w dniu  20 m aja  przy pomocy dobra­
nego klucza dostał się do m ieszkan ia  
Pelagji Jakubow skie j  (Narutow icza 88) 
i sk rad ł g a rn itu r  m ęski,  m ate r ja ł  na 
g a rn i tu r  oraz biżuterję , łącznej w a r­
tości około 300 zł.

• Sąd, b iorąc pod uw ag ę  wielokrot­
ną  karalność oskarżonego skazał go 
na  3 la ta  więzienia.

G sspodtrł porąbał lokato 
rowffl s z a f ą .  Do sk lepu  L udw ika  P i ­
larsk iego  (Brzeźoicka 4) w  chwili kie 
dy znajdow ała się w n iem  tylko żona 
w łaścic iela  przyszedł gospodarz dom u 
Mikołaj Cisoń i usiłu jąc  wyrzucić u- 
rządzenie sklepow e porąbał s iekierą 
szafę i zniszczył a r ty k u ły  żywnościo­
we na su m ę 20o zł.

Policja prowadzi dochodzenie.
„Złote" pierścionki — bez 

wartości. W sklepie Marjana F e l iń ­
skiego (św. Barbary  42) zjawiła się 
n i e z n a n a  kobie ta ,1 prosząc 
o pożyczenie 6 zł. 50 gr. pod zastaw  
dwóch złotych pierścionków. Felińsk i 
pożyczył nieznajome] pieniądze, a k ie ­
dy zaniósł pierścionki do jub ile ra  oka 
zało się, że nie przedstaw iają  żadnej 
wartości.

Rowery giną. D nia 8 bm . J an  
Rorat (Carie-Skłodowskiej 19) zam el­
dował, że z przed sk lepu  Sakow sk ie­
go (Pany  Marji 27) skradziono m u  ro­
wer, wartości 40 zł.

— Dnia 3 bm. H enryk  Stefani z 
Janow a, gm. Potok Złoty, zameldował 
że z b ram y dom u Nr. 14 na ul. P a n ­
ny Marji składziono m u  rower, w a r ­
tości 40 zł |

Obwlessczenle Nr. 1731-33.
K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­

chow ie  IV  r e w ir u  Stefan S todółkiew ics,
za m ie sz k a ły  w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ulicy  
Najśw. Marji P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 Proc., Cyw., n in ie jsz e m  o b ­
w ieszcza ,  i i  w  dniu  14 g ru d n ia  1933 r.
0 godz. 10 ran o  w  sali p o s ie d ze ń  P io t rk ó w  
sk iego  S ąd u  Okr. W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  
w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a leż n o śc i  
J a n a  C abana  w  kw ocie  150 zł z proc. i 
kosz tam i,  od b ęd z ie  się s p rz e d a ż  p r z e z  li­
cy tac ję  pub liczną  p ra w  W ła d y s ła w a  Po-  
laczk iew icza  do p o ło w y  osady  w ło śc iań ­
skie j,  z a p isa n e j  w  tabeli  l ik w id a cy jn e j  n a  
w ie ś  S łow ik ,  g m iny  W rz o so w a ,  pow ia tu  
C z ęs to ch o w sk ie g o  pod Nr. 20, z a w ie ra ją ­
ce j  p r z e s t r z e n i  ogólne j  8 m orgów  g ru n tu  
n a  k tó re j  m iędzy  innem i w zn ies ione  są 
n a s tę p u ją c e  budynki:

1. D om  d re w n ia n y ,  k ry ty  słomą, m ie sz  
c z ą c y  2 ub ik a c je  m ieszka lne  s ień  i kom orę ,

2. B u d y n e k  d rew n ia n y ,  k ry ty  papą, 
m ie sz czą cy  s todo łę  o 1 sąs ieku  i 1 k lep is  
ku i oborę ,  k tó re  te  budynk i s ta n o w ią  
w y łąc zn ą  w łasność  W ła d y s ła w a  P o lac z -  
k iew icza ,

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w sp ó ln e m  z osobam i obeem i-  

w  d z ie r ż a w n e m  lub  z a s ta w n e m  p o s ia d a ­
n iu  nie z n a jd u je  się,

b) u rzą d zo n e j  h ipo tek i n iem a,
ę) p o d le g a  o g ran iczen iom  w  s to s u n k u  

d ro b ien ia  i nabycia ,
d) n a leż y  w  ró w n y c h  częściach  n i e p o ­

d z ie ln ie  do W ła d y s ła w a  P o laczk iew icza
1 W ład y s ław a  Oćiepy.

L icy tac ja  p ra w  W ła d y s ł s w a  P o lac zk ie ­
w icza  ro z p o c z n ie  się od sum y sz a c u n k o ­
w e  3000 złotych

Biorący udzia ł  w  licytacji ,  w inni z ło ­
żyć kauc ję  w  w ysokośc i  10% od sum y sza 
cunkow e j,  oraz św ia d ec tw o  na  p ra w o  n a ­
b y w an ia  g ru n tó w  w łośc iańsk ich

A kta  w  sp raw ie  p o w y ższ e j  sp rze d aż y  
zn a jdu ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  Cyw. 
P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k rę g o w e g o  W y ­
dział Z a m ie js c o w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik . St. Stod6łkiewEci.

Z dn iem  1 p a ź d z i e rn ik a  r. b. u k a z a ł  s i ę  
p od  r e d a k c j ą  T r tD E U S Z R  ŚW IĘCICK IEG O i L EO N A  POMI- 

ROWSKIEGO t y g o d n ik  l i t e r a c k o - s p o f e c z n y

p _ t .  „ P I O N
C ena p r z e d p ła ty  w  W a rsz a w ie  i n a  p ro w in c j i  m ie s ię c z n ie  Zł. *2.—

k w a r ta ln ie  Zł. 5 — 
zagran icą  m ie s ię c z n ie  Zł. 3.— 

k w a r ta ln ie  Zł. 8.—
N u m e r  p o je d y n c z y  50 gr. Do nabyc ia  w e  w szy s tk ich  k s ięg arn iach ,  u s p r z e ­

d aw ców  aze l  o raz  w  k ioskach  T -w a  „Ruch".
N um er  okazow y  zos tan ie  p r z e s ła n y  k a ż d e m u ,  kto n a d e ś le  adm in is t rac ji  p i s ­

m a swój ad res .
Redakcja i Administracja „Pionu" W arszawa, Aleja Róż 2

P. K. O. Nr. 18590 W a rsza w a .
T elefon  R edakc j i  9 .24-00 . T e le fon  A dm in is trac j i  8.21-44.

Wykrycie afery przemytniczej.
T r a n s p o r t  wanilji  z n a l e z io n o  na  w o z i e  z i e m o n ja d ą .

Wczoraj funkcjonarjusze  straży g ra  
nicznej n a  szosie prowadzącej do Her 
bów, zatrzym ali wóz z Iemonjadą i 
p iwem , należący  do fabryk i lem onja- 
dy i rozlewni p iw a J a n a  Michałow­
skiego. P rzeprow adzona rewizja wozn 
dała  nadspodz iew ane  rezultaty . Oto 
w  skrzyni,  przeznaczonej na  lód, znaj 
dowało się  8 blaszanych puszek, za­
wiera jących  po 6 kg. wanilji, pocho* 
dzenia zagranicznego.

Rzecz charak terys tyczna ,  że pusz­
ki nosiły ślady ziem i i prawdopodo­
bnie po przew iez ien iu  przez granicę 
zakopano je  w iesie.

W arto ść  za trzym anego p rzem ytu

wynosi 4.000 złotych.
W oźaica za trzym anego  wozu, S ta ­

n is ław  Mrowieć, został za trzym any  i 
p rzekazany  w ładzom  sądow ym .

W  toku  dochodzeń, przeprowadzo- 
nycti przez straż  graniczną, okazało 
się, że Mrowieć cały transpor t  wanilji 
m iał  przywieźć na S tary R ynek  i tam  
wręczyć E ljaszow i R ajsm anow i i Iz r i  
elowi W ajsm anow i.

Dochodzenie prow adzone w tem pie  
przyśpieszonem zmierza do us ta len ia  
i  poprzednich spraw, k tó re  prawdopo­
dobnie są  w yczynem  tej sam ej sp ry t­
nej i bezczelnej szajki przem ytn iczej.

Zięć c l a m a n t  t e C s i o w e l  i a t e r ®  •
Dnia 3 b. m. J u ra  Zofja, Mickiewicza 
89, zameldowała, że m ąż jej Teofil bez 
powodu pobił jej m atkę  Grzywnowicz 
Marjannę, łam iąc  jej żebro.

Obłowił się złodzlelauak.
D nia 3 b. m. z zam knię tego  m ieszk a ­
nia na  szkodę Rom ana i Z ygm unta  
C iurów , ul. ks. Brzózki Nś 31, sk ra ­
dziono 200 zł. go tów ką zegarek  nikło 
w y wartości 60 zł., różne drobne przed­
m io ty  na  sum ę 22 zł., oraz rewolwer, 
b row ning  belg ijsk i wartości 50 zł.

Wytworny złodziei Do m iesz­
k an ia  E, G rom adzkiego zakradł się 
zapomocą dobranego klucza podczas 
nieobecności właścicieli złodziej, który 
po sp londrow aniu  m ieszkania  zabrał 
n ie ty lko  garderobę, biżuterję i go tów ­
kę, ale nie pogardził naw et 4-ma fła 
konam i w ytw ornych  perfum , wody 
kolońskiej i puszką  pudru .  Ogólne 
szkody w ynoszą przeszło tys iąc  zł.

A przecież m ogłaby  być szkoda 
nieznaczna, gdyby g o tó w k ’, której 
n iebacznie p. G. sam  się pozbawił  
spokojnie leżała złożona w Komunał- 
nej Kasie Oszczędności.

Kradzież gotówki I pierśsion 
ka. Dnia 3 bm. A ntoni Grug (Lipowa 
2) zameldował, że z zam knię tego  miesz 
kan ia  skradziono m u 64 zł. gotówki 
i złoty p ierścionek dam ski, wartości 
10 zł.

Gospodarz, który blfe. Gold 
berg  H ndla (Narutowicza 9) zam e l­
dow ała policji, że w jej m ieszkan iu  
pobił ją  gospodarz domu, Gąsiorowiez 
Chaim-Zajwei.

Nie ładnie, nie ładnie. Wol
ny Leon (Gnaszyńska 36 88) zamel 
dował policji, że Dróżdż S tan is ław  z 
Kawodrzy pobił go za zwróconą m u 
uw ag ę  na nieprzyzwoite _ wyrażanie 
się  wobec n ie le tn ich  dzieci.

Biuro Dzienn ików i O g ło s zeć

„RENOMA”
wf. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja  Nr 21 , tel. 2448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk iei 

p ism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra 

jow e i zagraniczne. 
SPR ZED A JE: W yrob y tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
S PR Z E D A JE  b ile ty  u lgow e i m iesięcz ­

ne autobusów  m iejskich. 
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Z RMDOSVISKR
— Słuibw forwarczna mai 

Nleznanlce podpisała Połycz- 
NQ Narodoiwą. Dowodem n iezw y­
kłego p a tr jo ty tm u  oraz poczucia speł­
nienia obowiązku względem Państw a, 
jest podpisanie przez s łużbę fo lwar­
czną maj. Nieznanice, 2 obligacyj 50 
zlotowych na Pożyczkę Narodową.

Na m arg inesie  powyższego warto  
zaznaczyć, że w łaściciele ziem scy pod 
pisali do tej pory (2 bm.) zaledwie 
cztery obligacje.

— Poćąr. W sk u tek  nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, we wsi Ra 
doszewice, gm . Koniecpol, spaliła  się 
m ała  s te r ta  żyta, na  szkodę Snioszka 
Józeia , w artość  spalonej s te r ty  ocenio 
no na  300 zł. Dochodzenie wykazało, 
że s te r tę  podpalił 5-letni syn  Sniosz­
ka, k tóry  pozostawiony bez żadnej o 
pieki domowej, chciał sobie upiec kar 
tofli.

K  si ĆL z  i  1X1 y  
P e in i  D o m u ..

Kalafjory i pomidory  na zimę.
Korzystając z sezonu każda Pani 

D om u czyni zapasy n a  zimę. Obecnie 
jes t  najlepsza pora n a  przygotow anie 
zapasów  kalafjorów  i  pomidorów. 
Podajem y przeto k ilka przepisów.

Kalafjory go tow ane .
Należy kalafjor opłókać w wodzie 

zakwaszonej octem, rozdzielić go na 
części, sparzyć gorącą  w odą i ostroż 
nie obgotow ać w wodzie z solą i CU’ 
rem . Po obgotow aniu  ułożyć do słoja, 
zalać sm akiem , w k tó rym  kalaf  jor się 
gotował, zam knąć  szczelnie i czas 
pew ien go tow ać w sianie lub pod 
parą, by słój nie pękł.

Kalafjor na kwaśno .
Oczyścić dokładnie różę kalafjoru, 

rozebrać na cżęści i włożyć do zakw a 
szonej oc tem  wody. Zagotować osob­
no wodę z solą i go tow ać w niej ka 
lafjor przez 5 m in u t.  Wyjąć, osączyć 
z wody i sparzyć go tu jącym  się oe 
tern z korzeniam i. N iech tak  stoi pod 
p rzykryciem  jedną  dobę. Po 24 godzi 
n ach  w yjąć z octu, ułożyć w  słoju, 
ocet, w k tó rym  kalafjor m oczył się,

zagotow ać z cukrem , ostudzić  i zalać 
kalafjor.

Słoje t rzeba w ype łn iać  po brzegi, 
by uch ron ić  od dos tępu  powietrza. 
Dobrze jest na  w ierzch nalać w ars tw ę 
stopionego tłuszczu  lub  jadalnej oliwy. 
Zam ykać słój s tarannie .

Ju t ro  podam y sposoby p rzyrządza­
n ia  pomidorów na zimę.

Rozmaitości.
CUDOWNA PRZEMIANA UBRAŃ Ow-

szyja Sojbet, zam ieszkały  w Korcu 
przed k i lkom a dn iam i powrócił z A r ­
gen ty n y ,  gdzie czas dłuższy p rzeby­
wał.

Przed  sam ą podróżą do Polski, z a ­
p ragnął sw ym  k re w n y m  w  kra ju  zro­
bić prócz miłej n iespodzianki ze sw e 
go przyjazdu także i p rezenty , które- 
m i m iał stosunkow o za niew ielką  opła 
tą  obdarzyć sw ych  najbliższych. J e d ­
nakże stanow czo pech Owszyję prze­
śladował. Cały swój bagaż w  G dań­
sk u  nadał do Zdołbunowa jak o  p rze ­
sy łkę  z zaw artością  s ta rych  ubrań  
używ anych , w celu u n ikn ięc ia  opłat 
celnych.

W ładze ęelne jed n ak  n ie  uw ierzy­
ły zapew nieniom  swego klijenta , a 
rzeczy poddano rewizji, w  rezultacie 
której okazało się, że zam ias t  s tarych 
ubrań  są wcale dobre i now e tkaniny  
jedw abne.

O wszyją Sojbet t łum aczy ł się przed 
w ładz iru i  celnemi, że o tej cudownej 
przem ianie nic a nic n ie  wie, jednak 
to go nie uchroniło przed zap łaceniem  
kary , konfiskatą  tow aru  i sk ierow a­
n iem  spraw y do sądu  okręgow ego w 
Równem.

( = )  TANIE CENY I... MĘŻCZYŹNI.
W dzienniku  am erykańsk im  „The Bo­
ston Post” ukazał się bardzo życzliwy 
dla Polski a r tyku ł,  opisujący szczegól­
ne w rażenia z W arszawy.

A utorka  zachęca tu rys tów  am ery ­
kańsk ich  do odwiedzania Polski, k tó ­
rej stolica — jak  pisze — stanowi 
cen tru m  elegancji,  czaru, wygody, 
zby tku  i radości życia. W przeciwień 
stw ie  do Paryża, najdroższego obec­
nie z m ias t  Europy, w W arszaw ie  ku  
pić m ożna „wszelkie rozkosze” za cenę 
chyba najniższą ca  świecie.

A utorka uw aża za n iezw ykły  fak t,  
że koszt w yk w in tn eg o  u trzym an ia  
w W arszawie w ynosi tylko 3 dolary 
dziennie.

W arszaw a przedstaw ia również wy 
marzony raj dla kobiet, zwłaszcza 
am erykańsk ich ,  gdyż znajduje  się tu  
s tosunkow o-w ięcej mężczyzn, niż w 
innych  m ias tach  europejskich  A m ęż­
czyźni tu tejsi,  to  przystojni e leganccy 
ladzie , przyćm iew ający  sw ym  w yg lą­
dem  ogół polskich kobiet, chociaż te, 
jak  przyznaje autorka, s łyną  oddawDa 
z piękności.

Humor i Satyra.
M łody człow iek: — Ł a sk a w a  p a n i  m a 

aż  p ięć  córek... Czy n ie  w o la ła b y  pani 
nap rz y k ład  syna?

Mama: — C hyba dawniej. ..  dziś  zado-  
w o ln i łabym  się zięciem!

*  *  *
L ekarz :  — D lac ze g o  p an  n ie  ch c e  za 

ŻTwać tego  le k a r s tw a ?  'Pij p an  i p o m y ś l  
p a n  lo b ie  że, to piwo!

Chory: — To już  w oię  pić p iw o j p o ­
m yśleć ,  że  to lekarstw o!

*

— Juka je s t  różn ica  m ię d z y  z e g a r e m  a 
mło ią  i ła d n ą  kob ie tą?

— R óżn ica  je s t  ta, że  z e g a r  p r z y p o m i­
n a  godziny, a ła d n a  i m łoda  kob ie ta  każe 
o n ich  za pom inać .

S P R Z E D A Ż  WYROBÓW 
FABRYKI

ŻYRARDÓW99

MARJA GHRBCÓWNR
Radom sko, Reym onta  1.

W  zw iązku z s e z o n e m  jesien n ym  
s k l e p  z o s t a ł  zaopatrzony  
w  duży w ybór p łócien  obrusów  i 
ręczników , oraz tow ary flanelow e, ba- 

' w ełn ian e i w ełn iane.



Z fOUIBTB CZĘSTOCHOWSKIEGO.

Związek Rezerwistów
w Kamienicy Polskiej.

W ubiegłą sobotę w sali miejsco­
wej szkoły powszechnej odbyło się 
zebranie rezerwistów armji polskiej w 
liczbie około 60 osób; na zebranie 
przybył komendant powiatowy p. ma 
jor Jackowski w towarzystwie pp. 
Wróbla i Labochy. Zebraniu przewód 
niczył p. Br. Maj, sekretarz gminy, 
udzielając na wstępie głosu p. Jac­
kowskiemu, który wyjaśnił zebranym 
znaczenie organizacji, skupiającej re­
zerwistów, znaczących częstokroć 
krwią własną granice Rzpltej.

Obecni rozumiejąc znaczenie orga­
nizacji byłych wojskowych, na bar- 
kach których spoczywa gmach pań­
stwowy, postanowili utworzyć w Ka­
mienicy Polskiej oddział Związku Re- 
zerwistów, przystępując jednocześnie 
do wyboru zarządu, w skład którego 
jednogłośnie powołano pp. Ryszarda 
Czekalskiego—prezes, Bronisława Ma­

j a —sekretarz i Józefa Palimąkę—skarb 
,nik.

Nowej placówce, której głównym 
celem jest zwracanie bacznej uwagi 
na tych z pod znaku swastyki, któ 
trzy domagają się rewizji Traktatu 
Wersalskiego, lub innych twórców 
„pokoju i ładu społecznego8,—życzyć 

aiależy pomyślnego rozwoju.

K a w a ł"  J a n a  K iep u ry  
na Jas n ym  B rzeg u .

Pod tytułem „Gdy Jan Kiepura re 
guluje dźwięk swego głosu...", zamiesz 
cza paryski „Intransigeant” interesu- 
jącą^notatkę o polskim „królu teno­
rów . Brzmi ona w dosłownym prze­
kładzie następująco:

„Na drodze wiodącej z Antibes do 
Juanles Pins p. Kiaudjnsz Renoir, syn 
sławnego malarza, zbudował wielki 
kinoteatr kasino. Onegdajszego wie­
czora wyświetlano w kinie tem popu­
larny film Jana Kiepury p. t. „Pieśń 
jednej nocy”.

Tak dobrze znany refren „Tobie 
śpiewam tę pieśń”... powtarzał co 
chwilę Audytorjum kinowe, mimo, 
iz znało już zdawna potęgę jgłosu J a ­
na Kiepury, zauważyło jednak w krót­
ce po rozpoczęciu spektaktu, iż śpiew 
artysty rozbrzmiewał po sali z jakąś 
specjalną niezwykłą intensywnością.

Otóż rozeszła się wiadomość, iż 
fviepura uczestniczy osobiście w wy­
świetlaniu swego filmu.

Tak było w isiocie. Kiepura wraz 
z kilku swymi przyjaciółmi obecny 
był w lokalu. Nie siedział jednak by- 
najmniej, jak możnaby przypuszczać, 
wygodnie w fotelu w pierwszym rzę­
dzie, czy też w loży, lecz przebywał 
w kabinie operatora i tąm sam regu 
łował intensywność dźwięku swego 
głosu. Oto dlatego, gdy śpiewał na 
ekranie, zdawało się, że głosem swym 
rozsadzi mury. f

Gdy przedstawienie skończyło się, 
publiczność zaczęła z zapałem wywo­
ływać artystę. Kiepura ukazał się ro ­
zentuzjazmowanym tłumom i pozdra­
wiał je tak bardzo właściwym sobie 
uśmiechem. Naturalnie zaczęto doma­
gać się, aby zaśpiewał „na żywo” ja ­
kąś pieśń. Kiepura, uśmiechnięty, kła 
uiał się publiczności, dając znak ru ­
chem głowy, iż śpiewać nie będzie. 
Rozentuzjazmowany tłum prosił, wo­
łał, nalegał coraz natarczywiej. Znie­
wolony jakby tym zachowaniem się 
publicąnpści, artysta zaczerpnął odde­
chu i już, już, zdawało się, zacznie 
śpiewać, gdy przyjaciele jego, niewia­
domo właśctwie dlaczego, przeszko­
dzili mu \w  tem. Wówczas artysta 
swoim akcentem półpolskim — pół- 
włoskim (Czy wiecie wszyscy, że Jan 
Kiepura jest Polakiem? — sic!) zawo 
łat: „Kochani państwo, nie mogę śpie 
wać dzisiejszego wieczoru... Zostawi­
łem mój głos w domu...”

Oklaskiwano go entuzjastycznie w 
dalszym ciągu. Wkońcu publiczność, 
rozbrojona tą miłą apostrofą artysty, 
przebaczeła mu, że nie chce śpiewać, 
u ^ '0Pura przebywa w tej chwi- 
11 w Cap Martin, gdzie nakręca ame­
rykańską wersję swego ostatniego fil 
mu: „Wszystko dia miłości”. Po skoń 
<5zonem nakręcaniu tego filmu artysta

Szajka przemytnicza przed sądem.
„ K S 1 Ś'“ ‘f „ t , ieg0 Kon

zawiadomił sąd że klientka ia in  \ Dajw^ szĄ czelnością starał się w
rozumie po poTsku f d £ o  Z s f  o ci? przed " W ^ e m
wezwanie tłumacza Sad do narami* całą brzutcrję i wyraził się do
przychylił się do prośby obrońcy i po ale omvliia R i /n 01’ Żf  ja  nie

i z t  wezwa/ ™
oskarżony Sai na pytania ™ i a  “ i 

daje odpowied z ^ p r z e c z ą c e ^ C o te d  t* lfrd z liaPżaZk0(it0T “° t  n P0rczJ wl6

j ld n a k1SfSlri" ta  TJpT T S tI mnie,”

W pewnej chwili powstaje weso- " A n iT fte J ffi’T
pytnjeas«la’ iS ’ l i E , ? , ' '? '?  V  panl nie ^ ^ i l e m  biżnt.r“  prae-pytuje aaia, jak tłumaczy fakt, ze w cie pani D rzvzn aie ż« in 7wrAeiłnm« 
czasie rewizji u innych oskarżonych Kon mówił to głośno a nasiennie ^ n ' 
znaleziono Sala, ukrvteeo w łńżkn nmou „  u- f  ’ ^ na8t3Pnie P°-
pod dzlewezynką, S ,  ?  t l r n S n !  ta^panT ™ a ‘
n i 4s, ?rsjbj11 ,DDkc)° i6- b iL to /,*  P 7
a H  ®Zy 2rani(?ZEeJ Ea rewizję, Nazajutrz przybył jego brat który
n k n l  Sie w ' S r  “ ł  aresztowan)a' ? » " » . ab.y nie kompromitować ich ńa 

Sal sta,a s l ,  przekonać »,d, że do !p ,aw y ' £

. Co d o  B ach,ach. oświadcza Sal. m ?  d a t a k a b U o f i r t o » h v  
że żądnych? interesów z nim nie pro- pogrążyć- ^  y mm®

Drugie spotkanie Bachracha z Ko- 
nem nastąpiło w Gdańsku. Mianowi­
cie Kon przybył raz do Katowic do 
bała i tam przedstawił się jako sios­
trzeniec Bachracha. Namówił on Sala 
aby celem zawarcia korzystnej tran-

Syctn Po raz drugi F s tT r T o s ^ n y  w T ę k ^ fio ś d ą tiż u S rT 8 ^  * * *  “ 
przez przestępców* z którymi miałem Podkoniec BacSrach podkreśla że 
styczność w moim zawodzie. Głównym zeznania Kona dotyczą jego rzekomei 
filarem oskarżenia przeciw mnie jest działalności w latach 1980 -  1982 
Adolf Kon. Spotkałem go po raz Bachrach stwierdza ze przez ten czas 
pierwszy w r. 1922, kiedy aresztowa- Kon siedział w w iezieniuw  
łem go na granicy czesko-słowackiej a wiec nie móoł . n
za kradzież biźaterji. Wykazał on wd J,.chY „b i DU lib ™ k  ry z o w a n ta t 
czas niesłychaną bezczelność i usiło- soby Kona, Bachrach o n o w E  że 
wał wmówić we mnie, że został fał- -  -A-— “ • ?.P?^Iada> 20
szywie oskarżony, oraz zażądał abym 
telefonicznie zarządził aresztowanie w 
Warszawie poszkodowanej. Kiedy wio 
złem Kona do Warszawy, spotkałem 
przypadkowo w Katowicach Sala, któ 
remu jednak nie mówiłem, że wiozę

---------------W ------------- « X A JJL U . 1-11V? p U "

wadził, znał go 11 lat i z tego tytułu
komunikował się z nim.

Po Salu składa wyjaśnienia osb. 
Bachrach:

— Wysoki Sądzie! Mam lat 53 i 
po raz drugi w życiu przeżywam tra- 
gedję, że zasiadam na ławie oskarżo
ł l ł T n k  D a  « n n  / ł  -„m m i 4_A. _ ____ ____1_ •

Kon _ w cztery doi po ślubie okradł 
swą żonę i rzucił ją na pastwę losu 
w Paryża.

Najwyższe zainteresowanie budzą 
zeznania Adoifa Kona w charakterze 
świadka.

PT « “ pK^ S ” »lu lo b T d o  W a m , Ł E T *  w w l,zięcia
wy, odbyła się w moim gabinecie kon

uda się na kilka dni do Paryża, po­
czerń wyjedzie do Hollywood, zaanga­
żowany przez wytwórnię filmową „U- 
niversal”.

Z KRAJU,
Aresztowany po 25  latach szp ice l  

carskiej ochrany.
W tych dniach na terenie jednego 

z urzędów państwowych dokonane 
zostało sensacyjne aresztowanie czło­
wieka, którego winy sięgają 24 lat 
wstecz. Jest to funkcjonarjusz kance- 
laryjny jednego z urzędów nazwis­
kiem Mieczysław Harewicz.

Harewicz w latach rewolucyjnych 
1905 — 1908 był naczelnikiem lotnej 
ochrany radomskiej.

_Na tem stanowiska Harewicz za­
służył się wybitnie rządowi rosyjskie­
mu, wysługując się władzom moskiew 
skim w sęsie wydawania w ręce za­
borców polskich działaczy, niepodle­
głościowych, rekrutujących się zpo- 
śród ówczesnych bojowców Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Wskutek działalności Harewićza, 
który występował w tym czasie pod 
pseudonimem „Sas”, wielu bojowców 
polskich zostało straconych przez po­
wieszenie, wielu innych zesłanych na 
Sybir i skazanych na wieloletnie wię­
zienie.

M. in. jedną z ofiar działalności 
Harewićza był stracony w I9O8 r. bo 
hater rewolucyjnego ruchu Józef Mon 
twił-Mirecki.

Aresztowanie Harewićza nastąpiło 
wskutek tego, że jeden z wyższych 
oficerów W. P,, bawiąc, w urzędzie,

w którym pracował Harewicz, rozpoz­
nał go, jako znanego mu z czasów, 
kiedy on i szereg innych ludzi, znaj- 
dających się na wybitnych stanowis­
kach, działali współcześnie, jako bo­
jowcy PPS. J

Oficer ten zameldował o swem 
spostrzeżeniu władzom bezpieczeń­
stwa, które zarządziły natychmiasto­
we aresztowanie Harewićza, poczem 
został on rozpoznany jeszcze przez 
dwu wybitnych b. działaczy niepod- 
ległośeiowych.
n n f= )  A R E S Z T lJW A N iE  S P E C JA L IS T K I 
OD ZW ALNIANIA Z  W OJSK A . Władze 
sądowo śledcze ujawniły nową aferę 
nielegalnego zwalniania od czynnej 
służby wojskowej. W więzieniu ko- 
biecem przy ulicy Dzielnej w War­
szawie osadzono -niejaką Snrę Gitlę 
Kot, która oskarżona jest o wyrabia­
nie i dostarczanie specyfików lekar­
skich, ułatwiających symulowanie róż 
nych chorób dla uchylania się od słu 
zby wojskowej. Nadużycia poborowe 
uprawiane były na tbrenie wojewódz­
twa warszawskiego. Śledztwo w tej 
sprawie spoczywa w rękach sędziego 
śledczego I go rewiru na powiat war. 
szawski. Szczegóły afery trzymane są 
w tajemnicy.

( = )  S T R A S Z L IW Y  SAM OSĄD. Na
gorącym uczynku kradzieży koni ze 
stajni w Czarnymstoku po w. zamoj­
skiego wieśniacy przytrzymali trzech 
koniokradów.

Zebrał się tłum chłopów z cepami 
1 kijami, którzy postanowili dokonać 
samosądu nad keniokradami. Kilkuna­
stu wieśniaków rzuciło się na zło­
dziei i ciężko ich pobiło. W wyniku 
samosądu jedengdoznał ciężkich usz­

kodzeń ciała i wkrótce potem zmarł. 
Pozostałych złodziejów przewieziono 
w stanie ciężkim do szpitala.

( = )  ST R Z A Ł Y  !PR ZY  PROCHOW NI 
WOJSKOWEJ W L E S IE  RADOSZOWSKIM 
POD  KOCHŁOW ICAMI. W nocy na nie­
dzielę pełniący służbę wartowniczą 
przy magazynach wojskowych strze­
lec 73 pp. zauważył na zewnątrz par­
kanu, otaczającego prochownię w oj­
skową w lesie Radoszowskim pod 
Kocbłowicami od strony lasu dwuch 
podejrzanych osobników, którzy na 
trzykrotne wezwanie „stój” zaczęli u- 
ciekać w głąb lasu. Wobec tego, że 
osobnicy nie reagowali na na wezwa­
nie, oba posterunki wojskowe dały 
kilka strzałów w kierunku zbiegów, 
które jednak chybiły.

Wstępne dochodzenia wykazały, że 
o planowanym zamachem na procńow 
nię nie może być mowy. Natomiast 
przypuszcza się, iż byli to robotoicy, 
wydobywający w pokliżu węgiel z 
.biedaszybów”. Robotnicy ci zbiegli 
nierozpoznani.

( = )  SAM OBÓJSTW O NA DANCINGU.
Nocy ubiegłej, o godz. 23.30, w cu­

kierni „Ziemiańska” przy ulicy Nie­
całej 14 w Warszawie rozegrał się 
krwawy dramat miłosny.

Podczas, gdy orkiestra na dancin­
gu grała tango, siedząca samotnie przy 
stoliku jakaś młoda panna, lat około 
20 tu, zachwiała się nagle i przechy­
liła głowę na stolik. Kelnerzy oraz in­
ni goście, przypuszczając, iż kobieta 
straciła przytomność, pośpiesznie wy­
nieśli ją  na podwórze i rozpięli bluz- 
kę. Wówczas ukazała się krew z rany 
postrzałowej klatki piersiowej. Huku 
wystrzału nikt nie słyszał, gdyż zos­
tał on zagłuszony przez orkiestrę. — 
Przed przybyciem lekarza Pogotowia 
samobójczyni zmarła. Jest to Zofja 
Kudera, zamieszkała przy ul. Brzes­
kiej 5 w Warszawie.

h y t T miWmLKY AI R0UJ K0p- 2 BA"DY TA M I. Na odcinku granicznym Su- 
chodowszczyzDa patrol KOP. stoczył 
walkę z 4 ma podejrzanymi osobnika­
mi, usiłującymi przedostać się na te ­
ren Sowietów.

W czasie pościgu dwóch osobni- 
ków ujęto, przyczem jeden został ran­
ny w nogę, a drugi widząc rannego 
towarzysza, poddał się,

D.^aj pozostali ukryli się w po­
bliskiej stodole, skąd zaczęli ostrzeli­
wać się, a gdy zabrakło im amunicji, 
podpalili stodołę i innem wyjściem 
usiłowali niepostrzeżenie zbiec. Ban­
dyci wpadli następnie do domu nie­
jakiego Borowicza, którego steroryzo- 
wali rewolwerem i kazali zaprowadzić 
się na strych. W tym czasie do do­
mu przez okno wpadło 3-ch żołnie­
rzy, którzy bandytów rozbroili i obez 
władnili.

ZE ŚWIATA.
(X) G R ETA  GARBA W YCHODZI Z A - 

M ĄZ. Najbardziej tajemnicza i skryta 
gwiazda firnowa — Greta Garbo wy­
chodzi zamąż.

Taką sensacyjną wiadomość poda­
ją na pierwszej stronie paryskie ga­
zety m. in. „LTntransigeant*. Szczęśli 
wym wybrańcem „boskiej Grety“ jest 
inżynier szwedzki, dawny jej zresztą 
znajomy p. Gumpel, który na żaku- 
pionych terenach przez brata Garbo 
wybudował prześliczną willę.

W tym to romantycznym pałacyku 
młoda para spędzić ma miodowy mie 
siąc.

(X) SŁY N N Y  BOKSER S T R A C IŁ  NO­
GĘ. Jak z Macon (Georgia) donoszą, 
znany bokser amerykański Young Strib 
bing zderzył się na swoim motocyklu 
a samochodem i odniósł bardzo cięż­
kie rany. Natychmiast po przewiezie­
niu boksera do szpitala amputowano 
mu iewą nogę. Stan rannego jest bar 
dzo poważny.

(X ) NAJW IĘK SZY  D J A M E N T  NA 
SW IEC IE . W Gampo de Patos, w sta­
nie Minas Geraes, w Brazylji, znale­
ziono w kopalni brylantów djament 
wagi przeszło 2,000 karatów. Djament 
ten jest więc obecnie największym 
djamentem na świecie. Wątpliwe tyl­
ko czy znajdzie on nabywcę, gdyż 
cena jego wynosić będzie" około 4 mil 
jonów franków. Narazie znajduje s:ę 
on w posiadaniu właściciela ko­
palni.

Z pomiędzy znanych wielkich bry.



lantów pozostają wszystkie w tyle, co 
do wagi za nowym przybyszem. Słyn­
ny „Orłów” z korony carów wazy 
tylko 195 karatów, a jego cena kupna 
wynosiła 450,00o rubli. Jeszcze mniej­
szą wagą odznacza się niemniej słyn- 
ny kamień historyczny Kon — i — 
haor, należący do skarbu królów W. 
Brytanji. Waży on tylko 106 karatów, 
należący do Habsburgów t. zw. bry­
lant florentyński ważył 140 karatów; 
„Gwiazda Południowa”, brylant brazy­
lijski po oszlifowaniu waga jego spadła 
do 135 karatów. „Szach”, drugi rosyj 
ski brylant ważył początkowo 254 ka 
ratów, ale po oszlifowaniu korony wa 
żył tylko 86 karatów, a na powierz­
chni jego były wygrawerowane napi­
sy w języku perskim.

Wobec tych historycznych brylan­
tów gigantyczną wagą i wielkością 
odznaczał się brylant znaleziony w re­
publice Oranje, t. zw. „Excelsior”, któ 
ry waży 975 karatów. Przewyższał go 
dotąd wagą „Callinan”, odnaleziony 
w kopalniach Transvalu; liczył on 
prawie 2,000 karatów.

Wartość brylantów, zwłaszcza tych 
wielkich, nie jest zależną tyle od ich 
wagi, co od barwy i ognia. „Floren- 
tyńczyk”, należący do Habsburgów, 
chociaż ważył tylko 140 karatów, dla 
swej pięknej złotej barwy i blasku 
oceniony został na sumę dwuch mu- 
jonów koron w złocie.

(X) MAŁŻEŃSTWO, KTÓRE LICZY 
117 LAT. W małem miasteczku w 
Hiszpanji, w Requena, olbrzymią sen­
sację wywołały zaślubiny 94-letniego 
stolarza z 23 letnią dziewczyną.

„Pan młody urodził się w 1839 r. 
w Barca d’Aiva i tu mieszkał do 34 
roku życia. W tym czasie ożenił się, 
ale po pewnym czasie żona umarła. 
Ten sam los spotkał i drugą żonę po 
wielu latach.

Zdawało się, że liczący wtedy lat 
90 stolarz zrezygnuje z trzeciego m ał­
żeństwa. Były to jednak złudne przy­
puszczenia. Starzec czuł się świetnie 
i odgrażał się, że po raz trzeci zapro­
wadzi przed ołtarz niewiastę, która 
mu się spodoba.

Trzeba trafu, że przed dwoma laty 
stolarz przyjął do swego domu w cha

EUGENIUSZ SUE.KSii \l\room.

Jedyna świątynią Buddy w Europie
W Belgradzie znajduje się jedyna 

w Europie świątynia Buddy, założona 
tam i utrzymywana przez kolonję Kał 
muków. Świątynia, niewielka w w y­
miarach, mieści się wśród kolonji kał 
muckiej. Obsługują ją trzej wyżsi ka­
płani buddyjscy, którzy odprawiają 
modły częściowo w języku kałmuc- 
kim, częściowo w tybetańskim.

Ołtarz Buddy z dwoma jego posą­
gami mieści się w głębi świątyni. Oł 
tarz w firm ie świętej piramidy, osło­
nięty zasłoną z materji w trzech kolo­
rach: żółtym, czerwonym i niebieskim 
posiada wystawkę niższą, na której 
stoją małe miseczki, kieliszki różnej 
wielkości, ze składanemi tam of iarami 
wiernych.

Ofiary te składają się, stosownie 
do zamożności ofiarodawców, z kilku 
ziarnek zboża, z wody zaprawionej sza

franem, z kawałka chleba, ze skrzy­
dełka kury pieczonej, ż pieczeni, czy 
czegoś innego.

W dniu święta Buddy-Maidra, ob­
rządek uroczysty trwa dwie godziDy; 
kapłani odmawiają modły rytualne, 
wierni klęcząc, szepczą pocichu psal­
my buddyjskie, przesuwając w palcach 
długi sznur-różaniec, ze 108 perełek. 
Obrządkom w Belgradzie brak tylko 
zwykłej muzyki świątyń buddyjskich 
w Tybecie, którą tworzą długie trąby 
drewniane oraz dzwonki różnej skali 
i wielkości.

Na utrzymanie świątyni w Belgra 
dzie składają się różne drobne kolonje 
Kałmuków, rozsiane w południowo- 
wschodniej Europie, a powstałe po 
exodusie wojsk i emigrantów rosyj­
skich, pochodzących z Krymu, Syberji 
i Murmanu.

rakterze gospodyni, młodą dziewczynę. 
Młoda gosposia w ciągu krótkiego 
czasu tak zawojowała starca, że ten 
nie widział poza nią świata. Ale jesz­
cze się trzymał, jeszcze nie ulegał, 
jeszcze chciał zakosztować wolności.

Upłynęły dwa lata i wkońcu sta­
rzec, widząc, że walka jest beznadziej 
na, oświadczył się. I wyobraźcie so­
bie, że dziewczyna nawet nie zadrża­
ła, lecz odważnie zgodziła się zostać 
żoną bezmała 100 letniego starca.

Sensacyjny ślub zgromadził wszyst 
kich mieszkańców. Oczywiście lito­
wano się równej mierze nad „panem 
młodym* jak i nad oblubienicą.

CZY WIECIE, ŻE...
— W Borysławiu w kopalni Stei- 

gera wytrysło nowe źródło nafty, któ 
re obliczają na 100 wagonów mie­
sięcznie.

— W Estonji w lipcu było tak 
gorąco, że zboża na polach zapalały 
się

— Odległość drogi Saturna od dro 
gi Ziem astronomowie obliczają na 
półtora miljarda kim. Saturnowi towa 
rzyszy cała masa mniejszych księży­
ców i małych gwiazd, które astrono­

mowie obliczają na miljony. Księżyce 
te i gwiazdy tworzą wokoło Saturna 
przecudny jasny pierścień.

— W Hiszpanji popularnemi wal­
kami są walki byków; W Sjamie 
walki ryb. Ryby te oczv wiście są od­
powiednio tresowane. Po tresurze zo­
stają umieszczone w szklanym base­
nie, który jest przedzielony. Przed 
walką ścianki usuwają się. Walka 
trwa nieraz po kilka godzin i kończy 
się przeważnie śmiercią jednej z ryb.

— Niedawno we Lwowie zmarła 
niejaka Antonina Kallerowa, która ży 
ła 120 lat.

— Na polach pana Sokołowskiego 
pod Kartuzami wyrosło niezwykle buj 
ne żyto, którego wysokość wynosi 2 
metry 18 cm.

— Są pewne gatunki roślin, które 
źle na siebie oddziaływują. Rezeda 
np. źle oddziaływa na różę, która bę­
dąc z nią razem, szybciej więdnie. 
Konwalja zabójcza jest także dla wie 
lu kwiatów, trzymanych z nią razem. 
Kwiat maku więdnie szybko w bukie 
cie z innych kwiatów.

— Lekarze zalecają w wielu cier­
pieniach przykładanie pęcherza z lo­
dem, gdyż zimno paraliżuje częścio­
wo nerwy i przez to zmniejsza ich

Wf. 22f.

wrażliwość, a w konsekwencji i zdol­
ność odczuwania bólu.

— Do nasycenia człowieka doro­
słego wystarczy 1800 gramów pokar­
mu dziennie, jednakowóż przy poży­
wieniu czysto rośłionem, lub też bar­
dzo uboglem w tłuszcze trzeba spo­
żyć 2500 do 3000 gramów.

— W skutek powodzi w Chinach 
zostało zniszczonych niedawno 20 mil 
jonów ha oola, przyczem dwa i pół 
miljona Chińczyków pozostało bez 
środków do życia.

R A D J 0-
W A R S Z A W A  [5 p a ź d z ie r n ik a  

7 00 S y g n a ł czasu . 7.05 G im n astyk a  7.80 
P ły ty  gram of. 7 35 D z. p o ra n n y  7.40 P ły ty  
rram of. 7.52 C hw ilka g o sp o d a rs tw a  d o ­
m o w e g o  7.55 P rogram  na  dz. nast. 11.30  
C odz p r z e g lą d  p rasy  p o lsk ie ]. 11.40 W iad  
o e k sp o r c ie  p o lsk im  11 45 K om unikat 11.50 
W iad . b ie ż . 1157 S y g n a ł c za su  z W a rsz . 
12 05 P ły ty  gram of. 12.30 D z. p o łu d n . i w ia  
dom . m eteo ro l. 12.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 
15.30 W iad . g o sp . 1 5 .4 0  K o n cert k a m e r a l­
n y  16.40 .D z ia ł  k o b ie c y  w  P o lsk ie m  R ad­
io" w y g ł p E. G roch o lsk a . 16.55 K o n cer t  
so lis tó w . 17.50 „Kom un. ro ln . p r z y sp o s ó b . 
r o ln “. 18.00 O d czy t p. t. „ Ż y w e m u zem  w 
S z to k h o lm ie 11. 18.20 S łu ch o w isk o  z  K rako­
w a. 19 05 R o zm a ito śc i. 19.25 O d czy t aktuał 
n y  19.40 P rogram  na dz. n ast. 19.45 D z. 
w ie c z ,  20.00 M uzyka lek k a  w y k . ork. P. R. 
pod  dyr. S t. N aw rota . 2 1 .0 0  S k rzy n k a  p o c z  
to w a  tech n iczn a . 22.00 W ia d o m . sp ortow e^  
22.10 M uzyka ta n eczn a  z kaw iarni „Adma 
23.00 W iad . m eteo r , d la kom un lo tn . i k o ­
m un. p o lic y jn y  23.05 M uzyka tan eczn a .

K A T O W IC E  5 p a źd z iern ik a  
7.00 A u dycja  poran na z W a r sz -11.25 P ro  

gram  n& dz. b ież . 11.30 C o d z ien n y  p r z e g l.  
p ra sy  p o lsk  z W a rsz . I1.4o P ły ty  gram of 
11.45 K om  M in. Op. S p o ł. z W a r sz a w y ..  
11.57 S y g n a ł czasu . 12 05 P ły ty  gram ofon . 
12.30 D z. p o łudn . 12.35 P ły ty  gram ofon . 
12 55 Kom . gosp . 15.30 T ran sm isja  z W arsz
16.40 O d czy t z W a r sz a w y . 16.55 K om un, 
h a r c e r sk ie  17.00 K on cert o rk ie s try  d ę te ] . 
18.00 O d czy t z W arsz. 18.25 S łu c h o w isk o  
z  K rakow a 19.05 E e lje to n  sp o r to w y  19 20 
R o zm a ito śc i. 19.25 O d czy t z  W a rsza w y .
19.40 P rogram  na d zień  nast. 19.45 T ran -  
z W a r sz a w y  21.00 S k rzy n k a  p o cz t, te ch n . 
21.15 T ran sm isja  z W a rsza w y .

Starszy  c h ło p ie c , u c z c iw y  i p ra co w ity  
p o sz u k u je  ja k ie g o k o lw ie k  za ję c ia , s łu ż  

b y  w  sk le p ie , p iek arn i c z y  g d z ie  in d z ie j.  
M oże ta k że  u c z y ć  d z ie c i p osiad a  b o w ie m  
n a u k ę  w  z a k r e s ie  6 -c iu  k las g im n a z . Las^  
k a w e  o fer ty  p rzy jm u je  R ed ak cja  „S ło w a  
pod  „C hce ż y ć “.

103) P O W I E Ś Ć .

Józef wyjrzał przez okno i rzekł:
— Pani markiza wyjeżdża, zaraz 

z rana kazała zaprządz.
— Idź i poproś ją do mnie nim 

wyjedzie.
— Natychmiast, panie.
Ledwie Józef wyszedł, markiz przej

rzał się z uwagą w zwierciadle:
— Dobrze, dobrze,—rzekł głucho,— 

tak, dobrze: rumieniec na twarzy, o- 
gień w oczach, ogień radości czy go­
rączki... nic nie znaczy, byle się tylko 
na nim nie poznano.

Kiemencja weszła.
— Dzień dobry, kochany Albercie, 

kochany bracie, — rzekła ze słodyczą, 
podając mu rękę. Potem spostrzegł­
szy radość na twarzy męża, dodała: 
Cóż to takiego? dlaczegoś taki wesoły?

— Bo kiedyś weszła, myślałem o 
tobie, kochana siostro. A nadto pow­
ziąłem dobre postanowienie.

— Innego się po tobie nie spodzie­
wam.

— To, co wczoraj zaszło, twoja 
szlachetność i księcia, dały mi dużo 
do myślenia i względem dalszego po­
życia naszego zupełnie się zgadzam 
na twoją wolę, ale to zupełnie.

— Nie mogło być inaczej, bo te ­
raz, podawszy sobie bratnie dłonie, 
dążymy do jednego celu. Chcę żebyś 
był szczęśliwy i będziesz nim, bo zo­
baczysz co może moje serce.

— Kochana Klemencjo! odpowie­
dział markiz wzruszony i po chwili 
milczenia dodał wesoło: — Będzie u 
mnie kilka osób na śniadaniu, obcho­
dzimy szczęśliwy pojedynek księcia

de Lucenay, przeciwnik ranił go tylko
lo&kiOi

Pani d'Harville zarumieniła się. By­
ło to wspomnienie bolesne, bo przy­
wiodło jej na myśl błąd, którego się 
wstydziła. Ażeby się pozbyć tak przy­
krego wrażenia, rzekła do męża:

— Co za szczególny wypapek, pan 
de LuceDay będzie u ciebie na śnia­
daniu, a ja nieproszona jadę na her­
batę do jego żony, bo mam z nią du­
żo do mówienia o moich nowych pro 
tegowanych. Stamtąd myślę jechać z 
panią de Biainval do więzienia S go 
Łazarza. Może jednak sobie nie ży­
czysz, żebym tak rano wyjechała?

— Prawda smutno ml, że odcho- 
dztsz i niecierpliwie będę cię czekał 
z powrotem. Z tej wady nigdy się nie 
wyleczę.

— I dobrze zrobisz, boby mnie to 
martwiło.

Wtem dał się słyszeć dzwonek, 
znak, że ktoś przybył.

Pewno kto z zaproszonych,—rzekła 
pani d'Harville,—wychodzę. Co robisz 
dziś wieczór? Jeżeli jeszcze nic nie 
postanowiłeś innego, musisz pojechać 
ze mną na operę, może ci teraz lepiej 
się podoba muzyka?

— Z największą przyjemnością wy­
pełnię twe chęci.

— A więc, wracając do siebie, 
wstąpię dowiedzieć się, czy dobrze się 
bawiliście na kawalerskiem śniadaniu.

I ścisnąwszy męża za rękę, wyszła 
jednemi drzwiami, kiedy książę de 
Lucenay wchodził drugiemi.

— Pozwala mi szaleć, życzy weso­
łości, na moje bądź zdrowa, na ten 
ostatni krzyk umierającej duszy, na 
ostatnie pożegnanie przed wiecznem 
rozstaniem, odpowiedziała tylko do wi­
dzenia i odeszła spokojna, z uśmie­
chem. To mi zaszczyt czyni, dobrze 
gram komedję.

ŚNIADANIE KAWALERSKIE
Książę de Leoenay wszedł do po­

koju markiza. Tak był lekko raniony, 
że nawet nie potrzebował podwiązy- 
wać ręki, wyraz twarzy zachował zwy­
czajny, wyniosły, urągający, ciągle się 
wiercił i hałasował.

— Nigdy w życiu tyle się nie na- 
śmiałem! wyobraź sobie, że ten Karol 
Robert, wyborny człowiek, chciał u- 
roczyście przekonać świat cały, że nie 
ma dychawicy. Bo nie wiesz, że o to 
był pojedynek. Na balu u posła *** za­
pytałem go przy twojej żonie i hra­
binie Mac-Gregor, czy zawsze doku­
cza mu dychawica; między nami mó­
wiąc nigdy nie miał (takiej choroby, 
to jednak nic nie znaczy, lecz pojmu­
jesz, że słyszeć takie zapytanie wobec 
ładnych kobiet, to zniecierpliwi,

— Co za dzieciństwo! Zawsześ ten 
sam! Lecz powiedz mi, kto jest ten 
pan Robert?

— Nic nie wiem, spotkałem go la ­
tem u wód, tej zimy na balu u posła 
zobaczyłem go i wystąpiłem do niego 
z takim żartem, we trzy dni potem 
zadrasnął mnie za to szpadą, otóż i 
cała nasza znajomość,

—Czekałem na ciebie, mój Henry­
ku i przygotowałem ci niespodziankę, 
rzekł d'Harville. — Zaprosiłem kilku 
przyjaciół na śniadanie.

— A to wybornie! brawo! brawis- 
simol—krzyczał książę de Lucenay na 
całe gardło, uderzając laską po podusz 
kach sofy.—A kto będzie? Saint-Re- 
my? nie, nie; on wyjechał na wieś 
przed kilku dniami; posyłałem do nie 
go, żeby ml był sekundantem, ale już 
wyjechał; musiałem się udać do Lor­
da Duglas i pana Cezannnes.

— Właśnie zaprosiłem ich na śn ia­
danie.

— Brawo! brawo! brawo! — zaczął 
znowu krzyczeć książę i dla akom

panjamentu rzucał się po sofie jak
szczupak.

Te sztuki akrobatyczne przerwało 
przybycie pana de Saint Remy, który 
wszedł wesoło, mówiąc:

— Nie potrzebowałem się pytać, 
czy jest Lucenay, na dole już go sły­
chać było.

— Jakto! to ty, piękny Sylwime, 
parafjaniniel wilkołaku!—zawołał zdzi 
wiony książę, zrywając się z sofy; m y­
ślałem, żeś na wsi.

— Wczoraj wróciłem, tylko co o- 
debrałem zaproszenie od d'Harvilia i 
przybywam uradowany z tej niespo­
dzianki. .

I Saint Remy podał rękę księciu, a 
potem markizowi.

— Bardzo ci dziękuję za taką go­
towość na moje zaproszenie, kochany 
Saint Remy. Bo też przyjaciele księcia 
powinni się radować, że tak dobrze 
skończył się pojedynek, który mógł 
mieć i zły koniec.

— Ale, ale,—przerwał znowu Lu­
cenay,—pocoś ty w  zimie jeździł na 
wieś, Saint Remy. To mnie zastana-

— Jaki ciekawy!—rzekł Saint Re­
my do d'Harvilia, potem odpowiedział 
księciu:—Chcę się pomału odzwyczaić 
od Paryża.

— Aha! to także dziwna myśl, 
starać się o miejsce przy poselstwie 
francuskiem w  Gerolstein.

— Cicho, mój kochany Lucenay,— 
zawołał Saint-Remy; — nie mów nic 
złego o Gerolsteinie, bo rozgniewasz 
d'Harvilia; on jest przyjacielem od ser 
ca księcia Rudolfa, który mnie bardzo 
dobrze przyjął na balu u posła > 
gdzie mu byłem przedstawiony.;

Tymczasem i reszta zaproszonych 
, nadeszła, gdy wtem wszedł Józef i 

panu swemu powiedział kilka słów Q°
: ucha. „  ,

(C. d. n.)
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